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Warszawa, dnia 26 Lutego (10 Marca) 1900 r. 


MRN 


JEM 


AN 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Tarin a 
(wraz z bozpłatnym dodatktem): 


W Wamzawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


rocznie rb. 8, z odnoszoniem do domu. 


z Ee pioztową do wszystkich miejsc Krále- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 8 


kop. 60, rocznie rb. 10. 


TRESC: POLITYKA: Załaśliwy jek. — Tydzień polityczny. — ODCINEK: Duch 
YCIE SPOŁECZNE: Ostatnia przerińna p. Noswiga, — Kara 


BADANIA NAU 


miętnik 


Drogoszewskiego. — Przegląd tuntralny: 


| WE: Otton GRupp: Herbert 
= 


Adres: Sadowa Nr. z. 
= 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel i świąt ważniejszych, od gods. 10 do 5. 


Rsdaktor przyjmuje interesantów w ezwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południn. 


Ręzopiey drobne nle zwracają się. 


en. Piet 


idma Moninszki, 


Część czwarta: Koniec świeta (c. d.) p. 
TM życta Francy), p. K, Radoztawskiego: 
Włostowskiego. — LITERATURA I SZTUKA: 

Odczyty. — POLEMIKA: 


SDE. zc ENEA Prawdy oras 
księgarnie, kloski i kantory pism peryodycz- 
r 
Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Waraza- 
wie w Administracyj plema d w klosknoh. 
Ogłoszenia wszetkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
. Aleksandra Kwiętochowskiego-— 
— FEJLETON: Pa- 
Poszyn i rymy, I. p. A. 
O prawde, p. Avtoniego Potueklego. — Kro- 


mka-— Odpowiedzi Redakogi. — Ogłoszen 
Š i; . 
| hlicystyki, od prasy bądź woelającej w sio- W prasie angielskiej nioma czasopisma 


Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
simy o wniesienie przedpłaty. 


Skutkiem wyczerpunia 
Stycznia Lutego, prenumeraty zu te dwa 
miesiące przyjmotwuć nie możemy. 
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się manorów ze 
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ZAŁOŚLIWY TĘ. 


ublicystyka na Zuchodzie, nazywa- 
ma słusznie szóstom wielkiem mo- 
zyjemnstwom, dopóki ich było pięć — 
jest rzoczywiście potęgą; tylko, aby ją za 
potęgę uznać, potrzeba ściśle dziedzinę jej 
wskaznć i wskazang ograniczyg. W tem 
wlaśnie międzynnrodowem czy między- 
pańatwowom życiu, w jukie ją wtłacza. 
epiteton „mocaratwo,* znaczy onn 
alba hurdzo mało i w rzadkich tylka mo- 
mentach dziojów. Zazwyczaj jest tu tylka 
wożnym, Inufrem, heroldem, niekiedy słu- 
gg prawdy, nujczęścioj— klamstwa, a wio- 
lekroć bywa toż i blaznem gabinetów rzo- 
vzywiście rabiącyeh politykę międzyniuro- 
wą. Zmaczenie, wplyw i siła jej istotna 
objawiają się w kregach wewnętrznego 
- ich nmysłowości poli- 
tycznej, a w części i moralnej, zbiorawo- 
społecznej i jednostkowo-ctycznej. Nastrój 
narodu w górniejszych chwi ilzieja- 
wych, trwałe jego usposobienie na szarych 
paszczyznach czasu, njomne czy dodatnio 
rady, dręnienia i porywy właśnie od pu- 


nie, 


| katedrą 


bie rzetelną, bądż toż przedrzożniającej 
albo fułszującej niewcieloną ptblicyaty- 
kę — zależą. Publicystyka mieści się w 
szkole życia — jost jej oddziałem, klasą, 
Cale spałoczeństwa do niej cho- 
dzą, oala narody są jej uczniami. I w tem 
powolanin swojóm, w tej funkcyi nanczy- 
cielskioj jest ona rzeczywiście mocar- 
stwom, które dziejom nowożytnym od- 
mienne od dawniejszych nadaje formy, 
Jako oddzialywacz społeczny publicy- 
styka — na podobieństwo jednostki lndz- 
kiej, na podobioństwo całej natury — daje 
zrazom i bierze: jest i organem do polnie- 
nia funkcyi i przewodnikiem ruchu, który 
w nią z zownątrz wchodzi. Wzujemna tu 
endosmozu 1 exosmoza umysłowo-uozucio- 
wa ustala stosunek organiczny, w którym 
niepodobna jednego oguiska życia oderwać 
od drugiego bez zniszczenia samego życia 
w nich obu. Boz prasy żyć by mie mogło 
społeczeństwo, któro ją raz posiadło; bez 
tego nieustannie pałającega ogniska, tej 
wielkiej masy nieogarnionego tłnran, tego 
bezimiennego ollirzyma, który środek swój 
ma wszęfzie, a ogramezanogo obwodu nie 
ma nigdzie — boz społeczeństwa w nowo- 
żytuem pojęciu—prasa hyluby zbiorem fig- 
lików literackich, artystycznych i pseudo- 
naukowych — jeśliby już zupełnie w lito- 
raturę i naukę wykladaną literami zamie- 
nić się nie chciała. Jak niepodobna wyo- 
brazić sobie człowieka bez pamięci i naro- 
du boz bistoryi, tak trudno jest wyobrazić 
sobie społeczeństwo prawdziwie żywe 
i zdrowo bez toj funkcyi, jaką połni publi- 
cystyka. Nie samą zaspakaja ona tylka 
ciekawość: wytwarza toż  samowiedzę. 
Tam, gdrie jest, jest prawdziwą mocarka: 
ma prawa w ie, ale i obowiązki stra- 
szliwe. Rozsradła się nad wiolką rzeką wy- 
padków bieżących: zatrzymuje fale, hijo 
tamy, rabin łożysk: i 
la w przyszłość. 


hardziej wpływowego od Timesa. Założony 
przed 120 laty, zrazu organ poglądów mu- 
Inczkich, później mała trąbka pospolitego 
mieszczaństwa londyńskiego, podczas wa- 
jen Konsulatu i Cesarstwa dźwięczny 
dawon patryotyzmu, okolo r. 1848 nawró- 
cony na nowe idee, odtąd przez lat kilku- 
naście zasłuchany pilniej w glosy ludów, 
niż gabinetów, po wojnie francusko-nie- 
mieckiej przeszedł na wiarę funta sterlin- 
ga i atal się wielką tuby londyńskiej Oity, 
giełdy, doków i kantorów przemysła i hun- 
dlu wszochświatowego. Oo ma w sohie bo- 
gaty kupiec, ma i on — przedewszystkiom 
pieniędze. Jost dzik milionorem, o ila 
przekonanie godzi się z milionami — ma 
przekonania; o ile kupiec może być putryo= 
ta — mu patryotyzm;, namiętnośm kupe 
są jego namiętnościami. „(iroat ompire* 
wytworzone przez Dizraclego, „Greatar 
Britain“ — wyszlifowane przez Freudo'ów 
i Dilke'ów — wprawiają go w ruch równiu 
dobrze, jak każdego plutokratę londyń- 
skiego: dumnym jest z wiolkości angial- 
skioj, ze słońca, które w posiadłościueh an= 
gielakich nie zachodzi, 2 flagi, która po 
wszystkich occanach powiewa. Apetyt 
wielkości, jakiego doznaje uzłocony oby- 
watol Oity, jost apetytem Timesu — npa- 
tyt žarłoczny:. trafi się Zuln — to. Zulu, 
Egipt — to Egipt, Birma — to Birma; wi- 
cher dziejowy przyniesie Boera — Boer 
będzie seltrnpany. Twardy, oparny, ale ię 
w końem nie ostoi. 

Pochlonięcie Bourów, zbmlowanie drogi 
żelaznej od Assnanu do Capetownu przoń 
czysto posiudłości angielskie # pomocy, ja- 
kiogo dyplomatycznego wyrwasa, któryby 
dał przystęp do jeziora Tanganyika — jest 
ideałem narodowym Anglika, a zatem 
i wielkohandlowy londyńskiego, i Tones t 
Już dwatygodnietemu ten roznosicielides- 
lów narodowych, pląsający naokoło zlote- 
go riałca, zagroził Franswałowi zupełnym 
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PRAWDA. 


M 10. 


podbojem i zgotowaniem mu losn Alznt- 
czyków. Z Transwalem się zalatwił, alo 
pozostała jeszezo prasa europejski — ta 
jej część, którą bądź współczucie ezlowie- 
cze, bądź interes polityczny stawiały po 
stronie słabszych, opadniętych, na zagładę 
dziejową skazanych: z nią teraz rozprawia 
się herold zarłoczności narodowej. Nigdy 
naród angielski nie obudził w innych na- 
rodach takich nienawiści, jak obecnie 
A za eo? Sam przecież nigdy nie żywił dla 
nikogo uczuć nieprzyjaznych roga krzy- 
wda wydobywa jęk z czeluści samolnb- 
stwa; ale z wrażenia jej szybko naród an- 
giolski, prowadzony przez Timesa i jemu 
podobnych — ochłonie. Oszozerey otwo- 
rzyli mn oczy, ale oszczercy zaszkodzić mu 
nie zdołają. Przeciwko sobie ma Anglia 
kogo?—roportorów — roportora wie zaś nie 
mają ani żołuicrzy, ani dział, Djadać sobie 
będą bezsilni, a z pośród silnych nikt pal- 
ca nawot nio zakrzywi, bo nikt małej, 
miejscowej wojenkt afrykańskiej nie od- 
waży się rozdmuchać w pożar wielkiej 
wojny powszechnej, Tem się pocicsza w 
swoj jadowitej trwodze — i ma słuszność: 
nikt palca nawet nie zakrzywi. Małym 
dzieciątkom w obcych narodael o tysiąc 
dwieście mil od pola walki wolno płakać 
nad Oronjem; dojrzały nio rządzi się czu- 
łością. Idee i ideały po za polityką, w po- 
lityce — interes. 


Tydzień polityczny. Nie tak prędko stang 
Anglicy w Bloemfontein, jak się spodziewali po 
po Paardebergu. Joubert  zagrodził im drogę 
ponad Modderem, pod Osfontein. Byly już 
pierwsze utarczki. Siły Boerów znaczne, front 
Tozlegly, rezerwy muszą sięgać da Winburga, 
RAE z Natalu, po zupełnym odwrocie, prze- 
niosły sią wojska Jouberta w przeszłym tygodniu, 
Z Ladysmithu Anglicy pomykają już na północ 
i zachód. Za tydzień, gdy wojsko Bullcra i zało- 
ga ocalała wypoczną, można już przewidywać 
włargnięcia do Transwalu od wschodo-połudzia, 
a wtedy nawet przy matem powodzeniu Robert- 
aa przeciw Joubertowi, stanowiska Boerów nad 


Modderem nie byłyby bezpieczne. Wsród Orań- 
czyków niezgoda — walczy uledz odrazu? 
Anglicy chcą doprowadzić je do 100 ty- 
sięcy. © pośrednictwie nie słychać. W sejmie 
włoskim świeżo wyrażano życzliwość Boerom; 
w Stanach Zjednoczonych w Izbach i w spote- 
czeństwie jest duża współczucia; wie brakuie go 
w Europie: ale to wszystko ma wartość połysku 
na duszach: Boerów nie wyżywi. 

We Włoszech Izba dała rządowi odpuszczenie 
grzechów za rozporządzenie administracyjue 
z lipca r. z, ogranicznjące swobody konstytu- 
cyjne: uchwaliła formalne prawo kagnicowe, 

We Francyi rząd doznał w d. 5 b. m. poraż- 
ki e złodzicja Philippe'a, który kradł i sprze- 
duwał wiadomości z ministerynm marynarki; 
nabywcami byli Anglicy. Waldeck prawdopodo- 
bnie przebuduje gabinet, 

Sejm cesarstwa przyjął w drugiem czytaniu 
„Lex Heinze* — w obronie moralności kielzna- 
nie myśli. 


3j ZYCIE SPOLECZNE [> 
di SE g 
OSTATNIA PRZEMIANA PANA NOSSIGA. 
r 
Ń (rzed kilku dmami księgarz berliń- 
f laki nadoslut num w paczeo „nowo- 


jdei" literackich zeszyt (8-0, atr. 46), 
zatytułowany: Polityka pokoju powszechne 
go. Zbliżenie się Niemiec i Framcyi oraz 
Unija kontynentalna (Die Politik des Welt- 
friedens. Die deutsch - franzósische An- 
naherung nnd die Kontinentalunion). Wy- 
razy to czerwono odbite mają oczywiście 
bndzić sonsacyę. Jako antar figuraje dr. 
Alfred Nossig, jako nakladca— znany wy- 
dawen narodowo-pruski, H. Walther. Rro- 
sznra liczy już dwa wydania. 

Pierwsze wrażenia, jukie odbioramy — 
jest to uczncie zdziwienia. „Cóż to, i Saul 
między proroki?* Zuałiśmy p. Nossiga ja- 
ko poetę („Tragedya myśli,* „Poczyc,* 
„Jan Prorok“), juko publicystę-socyologa 
(„Prawo ludności,“ „Iiygiena spoleczna“), 
jako krytyka literackiego, rzeżbiarza, wre- 
szcie jako syonistę, ale nie znaliśmy go 
dotychczas jako polityka. Warto tedy 


przyjrzoć mn się w tym nowym ubiorze 
2 blizka. Co zacz jest, co przynosi, czego 
cheo, dokąd zmier 

Asumpt do napisania swej broszurki 
wziął autor z wojny tranawalskiej, Wojna 
ta zadała kłam (mniema on) eudnym za- 
miarom utrwalenia pokojn powszechnegi, 
których wyrazom była konferencya w Ia- 
dze, ale z drugiej atrony przyczynia się do 
rozwoju stosunków międzynarodowych w 
kierunku stałego pokoju powszeclinego, 
Sprężyną tego rozwoju ma lyó fakt, że na- 
gle wszystkim mocarstwom europejskim 
spadła bielmo z aczu i odsłoniły się w ca- 
łej nagości rzeczywiste zamiary i siły An- 
gli. Dzięki materyalizmowi zuborczomu 
Anglii, wystąpiło w całej pełni przeciwioń- 
stwo jej interesów do korzyści Francyi, 
Niemiec, Rosyi i wszystkieh wogólo państw 
europejskich, posiadających kolonie. Al- 
howiem plan powiększenia tytułów lrólo- 
wej angielskiej o nowy 20, a miano- 
wicie zamiar Ohamherluina, aby karono- 
wać ją, za przykładem Disraclego (eesa- 


miar opisania je 
„Większej Brytani. 
Przylądku Dobrej Nad 
zngraża jnterceom kolonialnym Fruncyi, 
Niemiec, Portugalii, Holandyj. Otóż autor 
mniema, że do adłogłego idoału pokojnpa- 
wszechnego prowadzi rogu przez wielki 
alians mocarstw współeznsnych. Dzis są 
możliwe dwie tylko takie kombinacya dy- 
plomatyczne: albo przymierze transoceń- 
nowo, któreby objęło Anglię, Amorykę 
i Niemcy, albo Jiga kontynentalna, złożaniu 
z Francji, Rosyi, Austryi i Niemiec. W o- 
bronie pierwszej kombinacyi kruszą ko- 
pie imporyaliści i ich leudey, Chamberlain, 
aliści wolco tego jost oczywistam dla 
autorn, że bylaby ona grobem poko- 
ju powszechnego. Polityka bowiem zo- 
wnętrzna Anglii — wygodmo tu nutorowi 
powoluć się na Kanta — byłe zuwszo w 
sprzeczności z jej liberalizmem wownętrz- 
nym i poszanowaniem praw jednostki, 
W przymierzu tem Anglia, jako posiadają 
ca najsilniejszą marynarkę, mialaby zawsze 
przewagę, i tu czyha smieró na stary cy- 
wilizacyę europejski, eywilizacyę huma- 
nitarny, na której miejscu zapunowaluby 
oywilizacya umerykańska business ni ety- 
ka angielska Chartered Company, Obam- 


1 
Mletsander Świętochowski, 


DU C EH Y. 


CZĘŚĆ CZWARTA. 
KONIEC ŚWIATA. 


= 
WIDOK 8. 


Przez mleczne szkła lamp rozlewała się 
po sypialni łagodne, blade światło. Koko, 
rozbierając króla do snu, bawił go żar- 
tami. 

Koko. 

Wdzięczność jest to kasa z dwoma okien- 
kami: jedno, zawsze otwarte, ma nadpia: 
„dziś się przyjmuje," drugio, zawsze zam- 
Knięte, ma nadpis: „jntra się wypłaca." 
Najniższym ze Wszystkich procentów od 
kapital jest procent wdzięczności: grosz 
ad miliona i to najczęściej fałszywy. 

Król. 
Prawdę mówisz, mój chłoneze. 


Koka. 

Jożoli kto, to już chyba hrabina Lagor 
miala dość powodów, ażohy być wdzięcz- 
ną. Przecież wiem dobrze, ile milych sobót 
cpędziła z moim najlepszym panem, 
a jednak... 


Król. 

Chciała być poddanką ładnego kuzynka. 
Tron w seren kobiot jest elekcyjnym i za- 
wazo wakujący m. 

Koko. 

To byłoby jeszcze nie, ale ona zrobiła 
rzecz daleko gorszą: powiedziała wszystko 
mężowi. 


Król. 


Koko. 

Muszę się przyznać, najjaśniejszy panic, 
żo zapruszyła mi oko garderobiana hrubi- 
ny. Otóż tu dziewczyna powiedziała m 
pod sekretem, że jej pani, spostrzegłszy 
wchodzącego męża, zawołała: „Nie zbliżaj 
się do mnie, bo niegodna jestem twego do- 
tknięcia. Byłam kochanką króla. Ide do 
klasztoru pokutować za moją hańbę, a ty 
mu podziękuj za twoją krzywdę.” 

Król. 

A to łotrzyca! Cóż on? 

Koko. 

Podobno padł na krzesło złamany, zu- 
krył twarz rękami i wyszeptał: ja jej wie- 
rzyłom, a za niego walczyłem. Ilrabina 
zniknęła. 


Co takiego? 


Król. 
Niegodziwa... niewdzięczna... 


Wzdrygnął się całem ciałem. 

Lagor musi być przekonany, że ona ran- 
ciła na mnie potwarz przez zemstę za u- 
więzienie i śmiorć Ryte. 

Koka. 
W oszukunogo męża lutwo wmówić, że 


nie ma rogy alo trudniej nakłonić budzi, 
ażoby ich na jego glowie nie widzieli i nie 
wskazywali. Zrosztą podolno Ryto zosta- 
wił jakiś testamoneik na ścianio, 
Król powstal gwałtownie z jedną nogą 
bosą, z której mu Koko zdjął trzewik. 
ą Król. 
Pomimo to wszystko ja zostaną królem. 
Sapiąc wzburzony, nsindł, 
Rozbioruj mnie prędzej! 
Koko. 

Zresztą, czy warto nawet zaprzątać sobie 
pamięć takn hrabiny Lagor, która już za- 
częła więdnąć, ma męża i chciała mieć ko- 
chanka, kiedy, jak mówią, córka Mirola 
jest młoda, nic ma męża, ani kochanka. 

Król. 
Skad ty wiesz o tem wszystkiom? 
Kako. 
icjsze myśli monarchów 
niż najjuwniejsze słowa 


Niestety, n 
brzmią głośniój, 
poddanych, 


Król. 
Zadzwoń —'pomodłę się. 

Koko pociągnął za jedwabny sznur — 
w kopule na galeryi odezwał się dzwonek, 
Czekając tego znaku, orkiestra zagrała 
modlitwę wieczorną, Król ukląkł da pocie- 
rza, Zdawało się, że muzyka zbiera szept 
jego poboźnych słów i odnosi ño nieba. 
Lekkiemi skrzydłami odrywała się ona od 
ziemi i leciała wysoko, tak wysoko, jak 
tylko mógł sięgnąć natchniony geniusz j 
twórey, Król skończył pacierz i położył 


berlainów i Jamesonów. W ostatecznym 
rezultacie za podziałem kuli ziemskiej na- 
stąpilby dzięki temu przymierzu przewrót 
w stosunkach terytoryalnych Kuropy: 
w pierwszej połowie XIX wieku Austrya 
znalazlahy się w archiwum historyj, po 
Holandyi i jej kalontaeb nie zostałoby Sla- 
du, Franeya moglahy być przepołowioną, 
Hiszpania zdegradowaną do poziomu- -ko- 
lomi Stanów Zjednoczonych. 

Alisci kombinieya taka nio joat ani sta- 
łą, ani prawdopodobną, gdyż nie posiula 
żadnego padkładu interesów materynlnych. 
Nicmey przystąpią do niej tylko w ostato- 
ezności, a mianowicie wtedy, gdy mie będą 
mogły zapewnić sobie dość silnej floty wł 
snaj i aprzymierzonej, gdy przekonają się, 
że kolome awoje zachować i utrzymać bę- 
dą w stanie tylko przy pomocy Anglii, 
a nio na przekór Angli. O iloź bardziej wo- 
lalyhy one iść przeciw Anglii, od której 
oddzielać je zaczyna coraz większa przo- 
paść współzawodnictwa na rynku między 
narodowym; wolalyby tody zmiażdżyć ją 
przy pomocy ligi kontynentalnej, któroj 
myśl podał pierwszy hr. Gołuchowski, 
„maż stunn o szerokich i doniosłych pogla- 
duch, odnowiciel polityki enropejskiej* *) 
u od Niomiee zależy dziś przechylonie szali 
w tę lub inną stranę, Unia kontynentalna 
znalazluby awój wyraz w porozumieniu 
się mocarstw europejskich celom wspólne- 
go poręczenia sohie rozwoju kolonialnego 

rzomysłowego i handlowego, u oparta 
RZA na wzmocnieniu mtrynarki tak po- 
ważnom, aby mogło ono przeciwważyć 
flotę anglo-amerykanską, Byłaby ona naj- 
skuteczniojszą gwarancyj pokoju, albo- 
wiem w ten sposób stałyby naprzeciw sie- 


4) Myli się notor: pomysł ligi kontynentalnej 
(frodkowa-ouropojskioj) just jnż bardzo stary i po 
raz pierwszy podniaaiony został w drugiej polowie 
nanzogo stulocia przez Koustantogo Pruntza, po- 
wtórzony miutępnie przoż L, Gowplowieza. Tylko 
że teu pamysł miał zopełnie Jony znkrój: tam oho- 
dlatło o rzeczywista oywllizacyę, o prawdę, a spra- 
miedliwość, Podnoszona równie 
ligi celnej środkawo-uuropejskie, 
tom wystąpił do Bimnarcka znany ekonomista frau 
nki, do Molinari. Zajmowawo się nią również na 
ostatnim Koogresiu rolnym międzynarodowym w Bu- 
dapeszele 1808 r. 

—  — — 
do łóżka, a pieśń wciąż brzmiala cornz ci- 
szej, coraz łagodniej, jak gdyby już jej to- 
ny dobiegły do boga i « nieba na ziemię 
rzucały dalekie echa. Nareszcie umilkln 
krół zasnął. 


myśl utworzenia 


z takim projek= 


WIDOK 9 

W skalistom czole jednej ze smuklej- 

szych gór Orabn, und stromym wąwozem, 

nad którym wiła się między gęstymi krze- 

wami płowa ścieżka, wykute było ciasne, 

ataho okienkiem roxzświetlone, gęstą ple- 

cionką z łyka i chrustu u wejścia od wia- 

tru znałonięte siedlisko ludzkie. Oprócz ka- 

miennogo tapczaan stały w niem na półce 

miny z prochami zmarłych pustelników, 

których ciata po śmierci lud palił i ta prze- 

chowywał. Pogodny dzień jesienny, jak 

gdyby nie doznał żadnej troski, z wesołem 

obliczem njeba i czerstwem zdrowiem ziemi 

przygotowywał się do snn, mył się w abi- 

tej rosie i słał sobie łoże z miękich cie- 

niów wieczoru, znpaliwszy bladą lampę 

księżyca, zanim jeszcze słońce zgasiła swo- 

je ognisko. Krysto przy resztkach jego 

światła czytał z wielkiej księgi, siedząc na 
progu pustelni. 

Krysto. 4 

„A wtedy rzekł Arjos do uczniów swo- 

ich: „Muszę rozstać się z wami na czas 

dziesięcin dróg słońca i dziesięcin dróg 

księżyca i wrócę do siebie." — , Albo2 bę- 

dae między nami, nio jesteś u siobie, mi- 

atrzu”” —- „Nie, bracia moi- - odparł Arjos 


bie dwie potęgi olbrzymie i równe, a takie 
nigdy nie eliwycą za broń: walka bywa je- 
dynie między silniejszym a słabszym. Dla- 
tego też unia oddachy mogła przyslugę na- 
wot Anglii: zapewnilaby jej część nałe- 
żniy (2), a wyleczyłaby z próżnego apetytu 
zaborezego. W granicach Hurapy pokoja- 
wcj postęp eywilizacyi mógthy powali 
przynosić różne zmiany, gwarantnj; 


aya — uniemożliwiona, nietykalność Au- 
stryi oraz Tureyi — poręczona. Wszystkie 
zmory ucickają: kwestya żydowska znaj- 
duje swe rozwiązanie w Palestynie, którą 
moczrstwa oddadzą syonistom dla rozko- 
Janizuwania (rozumie się z pozostawieniem 
miejsc świętych pod wylącznym zarzą- 
dem chrześcian). 

A na to wszystko trzeba tylko jednej 
rzeczy: zlliżenia się Francyi z Niemeami. 
Antor podczas swego pobytu w Paryżu 
zauważył i nagromadzii wiele objawów, 
świudozących o tem, że Francuzi, wobec 
ceheiwości i arogancyi Anglii, zaczynają 
rozumieć jogo potrzebę. Nietylko nawią- 
zują się stosunki naukowo i literackie po~ 
między Niemcami n Krancyą, ule poważni 
i wpływowi publicyści radzą „postawić 
krzyżyk nad Alatcyą i Lotaryngią* (Fer- 
ry), a przy współodziale Niemiec myśleć 
o zubuzpieczeniu kolonij od drapieżnych 
lwów Anglii. Przyczynia się do tego wiol- 
oo rycerskie stanowisko Wilhelma II, któ- 
ry nie szczędzi Franeuzom dowodów swej 
kurtunzyi. Niemcy ze awej strony dadzą 
Francyi wszystko, z wyjątkiem Strasbnr- 
gu i Metau. A mogą jej ofiarować prozent 

rólowski: przyczyni się do tego, aby za- 
toka Delagon z przepysznym portem on 
ronço-Marquoz przeszły z pod władzy Por- 
tngalii w ręce francuskio. Czyhają na nią 
Anglicy. Dla Francuzów zaś ma owa zato- 
ka olbrzymie znaczenie, zarówno jako sta- 
cya węglawn i jako droga, po której ad- 
plyną z Madagaskaru produkty rolnicze 
na rynki Afryki poludniowoj. To mu dla 
Francuzów znacznie większą wagę, niż od- 
wot Alzacki, Dziś powinni jasno dnó do 
zrozumienia, że pragni zgady z Niemca- 
mi, ü zarazom z Austryą i ltosyq. Przede- 
w szystkiom zaś powinni być grzeczni w do- 
bie zbliżującej się wystawy wszechświato- 
wej, którą pragnie gorąco odwiedzić ce- 


i naucza] ich. Wierzcie i zapamiętajcie sło- 
wu moje: lomem każdego człowieku jost 
samotność jego. Kto wychodzi z niej mię- 
dzy ludzi, ton ndaje się w podróż, z któraj 
jak dobry gospodarz winien powrócić i zo- 
baczyć, czy wszystko jest w porządku 
i sprawiedliwości. Ja dawno nie byłom 
w domu moim, mnszę zajrzeć do niego, 
naprawić, co się zepsuło i usunąć, eo złego 
weń wpadło.* — „A gdzie przebywać bę- 
dziesz, mistrzu? — zagadnął go drugi u- 
czeń. Dokid posyłać mnmy za tobą nasze 
myśli i tęsknoty?“ — „Pozostanie z wami 
nauka moja, która was nie opuści, jeśli 
wy jej nie opuścicie. O mnie wiedzieć bę- 
dzie tylko bóg, który mi wskaże, co mam 
nezynić w domu moim.“ Na to odezwał się 
maj mładszy z uczniów: „Nie będziesz w sa- 
motności, mistrzn, skoro będziesz z bo- 
giem.* Arjos go zgromił: „O Dalonie, Da- 
łonie, dusza twoja jest joszoza w powiciu. 
zaliż słońce, gwiazdy, niebo, ziemia, po- 
wietrze są towarzyszami twoimi? A bóg 
jest wazyatkiem, także rozumem naszym, 
wolą naszą, sumieniem naszem. Od niego 
jednego nie oddalisz się nigdy, bo on jost 
tobą, chociaż ty nie jesteś nim.“ — Ukląkł 
w promieniacli zorzy wieczornej i modlił 
się: „Ojeze nasz, nie zashunaj tajemuicą 
przed dziećmi, które eię poznać i wielhić 
pragną, ani mądrości twojej, ani woli two- 
jej. Racz przyspieszyć czas, w którym o- 
stutni z prostaczków dostrzeże obecność, 
zrozumie wszechmoc i oceni dobroć boga 
swojego. A gdy się oddałę od toj gromad- 
ki, rozkaż wszechświutowi, ażeby jej wy- 


i 


sarz niemiocki, a boi się nieco pinnia ko- 
guta galijskiego. 

Nic zajmowalibysmy uwagi czytelniku 
treścią tej nikłej pracy: w pustyni słów — 
toz, voz, praeterea nihil —- wypowiedzia- 
nych i przesypanych z pytla dyplomatów 
na pytel dziennikarzy z okazyi różnych 
starych i rzekomo nowych kombinacyj 
międzynarodowa - prawnych, pomysł} p. 
Nossiga jest drobną zuledwio garsteozką, 
suchego piaskn, ała mo żadną oazą, nęcącą 
przechodnia soczystością i życiem awego 
krajobrazu. Ileśmy się jnż nuczytali różno. 
rakieh traktatów, polnych seholustycznoj 
mądrości, broszur, „przyczynków,ć” wizyj 
proroczych, zapisanych w rocznikach bi- 
bliografii od ehwili, kiedy wielki mędrzec 
królewiecki napisal swojo „opusculum“ 
w sprawach wieknistego pokoju (1795). 
1 zawsze ten sam omłóć najczęściej pustej 
słomy, przekładunej z aqsieka w sąsiek, 
przenoszonej “ pokolonik w pokolonie, 
z Anstryi do Włoch (wa Solferino), z An- 
glii do Francyi (via Faszodu) itd. Jeżeli 
zaś nczyniliśmy to i wypełmli aż kilka, 
szpalt opowieścią o najnowszej prucy— 2o 
tak powiomy — literuckiej p. N, to mio- 
liśmy jedynie na względzio nasz da antorn 
stosunek. 

Był czas, kiedyśmy się zachwycali p. 
Nossigiem nietylko jako pootą. Pamięta- 
my siohie mładem ehlopięciem, kiedy w 
gronie piątoklusistów zaczytywaliśmy się 
Jego „Tragedyą myśli," kocluliśmy z wim 
1 nionuwidzili, nozyli na pumięć enlyeh u- 
stępów z jogo poumatu młodzieńczego. 1o- 
woli ten urok mijal: „Poczyć” Nossiga 
były już nam zupełnie obea — winl od nich 
jakiś haszysz Wschodu, biły ód nieh ja- 
kies niezdrowe tchnienia npunara sułtnń- 
skiego, Potem przyszedł „Jan Prorok“ — 
rzecz dziwaczne i źlo napisane, jakieś po- 
żegnanie stron rodzinnych, wypowiedzia- 
ne obojętnie i z twarzy odwróconą od 
świata dawnej miłości. W akcio dragim 
swej sztuki życiowej znalazł się p. N. 
w Wiedniu," pracował w dziennikwrstwia 
niemieckiom, a jodnoczośnio zasilał pismu 
warszawskie, nie nam już wtedy nie dn- 
wał — przestał być żywym czynnikiem 
rozwoju literatury rodzimej, ale kolporto- 
wał sztukę i wiedzę Zachodu — byliśmy 
mu wdzięczni. Akt trzoci ma miejsco w 
Paryżn. Stąd przysłał nam zupelnie nowy 


Pustelnik przestał czytać, a oczy jego 
stężaly w pieruchomem spojrzeniu i omgli- 
ły się zadumą. Na jego twarzy zaczął się 
powali rozlewać wyrazwadowolenia, a z ust 
spadać kroplami w ciszę urywany szept, 


Tak, jestom u siebia... Powróciłom na- 
kaniee do mojego domu z dlugiej, okropnaj 
podróży... Dużo w niej straciłom... Nie po- 
rzucę siebie jnż nigdy, nigdy.. Człowiek 
może być szczęśliwy tylko w świecie wla- 
snym. Dlatego zadowolony jest bóg, ba ży- 
je w świocie, który sum sobie stworzył, 

Przerzucił kilka kartek i czytał daľej: 

„Kicdy Arjos w towarzystwie uczniów 
wychodził ze wsi Pora, w której nauczał, 
zaliogł mu drogę pewien młodzionioe 
i rzokł: „Poradź, mistrzu, stroskanomu ser- 
cu mojemu. Wyrywa się ona do ciebie, alo 
nie chca oderwać się od tej, którą ukocha- 
lom. Mumše pójść za: tobą dla zbawienia 
duszy mojej, czy za nią dla szczęścia mo- 
jogo?" Arjos odpowiedzial: „Każdemu wło- 
żył bóg ezqstkę światła swojogo, która jest 
duszą ozłowieka. Sq niewiasty, któro w mg- 
żach gaszą te iskry, i są inne, które je roz- 
dmuchają. Jeżeli oblnbieniea twoja roz- 
nioca w tobie tę świętą iskrę, jako wielki 
iezysty płomień, przy którym wyraźniej 
widzisz boga, pozostań z nią, bo ona czyni 
z tobą to, co ja bym uczynił. Ale jeśli 
przez nii, uczawasz wa wnętrzu twojem. 
zimny popiół i groźną ciemność, która ci 
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pracę niemiecki, — weale dobry szkie hy- 
gieny spolecznej, o którym Prawda zamie- 
ściła w awoim czasie wzmiankę żyezliwą. 
Od tego czasu mie slyszeliśmy o panu N. 
Opowiadano, że zastał „rzeźbiarzom,* że 
ryzelnja medaliony, że wstąpił w szranki 
hojowe syonistów i że zapowiada się świe- 
tnie w tych nowych kierunkach. Dziwiły 
nas te skoki od ekonomii do medycyny, 
ad poczyi i dramatu do soeyalogii, od rzeź- 
by do syoniżźmu — gdy przychodziło nam 
ua myśl przysłowio: qu: trop embrasse, mal 
etreint, ale wprawiały w podziw, gdyśmy 
ypominali sobie zła strony specyali- 


Dotąd utoli wszystko hyło w porządku 
Wolno w winnicy Pańskiej siać. jakicgo 
kto chec gatunku, ziarna, wolno obierać, 
jnką kto zapragnie działalność — nam nie 
do tego. „Po owocach sądzić go będziesz.* 
Prawo krytyki rozpoczyna się tam, gdzie 
się czyny ludzkie vóżniczkują na dobro 
i złe, na pożyteczne lnb szkodliwe, na nez- 


ciwo lub w obłudzie a złej wierze poczęte. | 


Jak rzekliśmy, dotąd było wszystko w 
porządku. Ale późną jesienią doszla. 
uas wiilomość, że p. N. zamienił Paryż 
na Berlin i że zaciągnął się w szranki pra- 
sy berlinskioj. I to nio powinno nas dzi- 
wić. P. N. snać podszyty jest „Żydem wia- 
eznym tułaczóm* — i co lnt parę zmienia 
miejsco zamieszkania, ję Jitoracki, 
awyczujo, znajomych, przyjaciół — gnany 
koniecznością przyrodzoną... Alo że różno- 
mu, niejoduorodnemi, wzajem się wyklu- 
czającomi sq, ogniwa Jañoneba, który wyo- 
ruża prasę berlińską, pytaliśmy tedy 
zawsze tylko ciekawi, ale nie zgorszeni je- 
ezeze — gdzie, u stóp jakiego szłandura, 
wkoło czyjego ogniska rozłożył p. N. go- 
spodurstwo swoich myśli i swoich talen- 
tów, O zgrozo: Noasig poszedł nu służbę 
do Pindtera. „Gdzia się kończy rozum, tam 
zaczyna się wiepozuńwalne* — powiada 
Spencer. Pismo półnrzędowo, fortecon nè- 


azych nieprzejcdnanych wrogów, rycerzy 
kr żelaza,” wykaurmionych nektarem 


p 
Yryderykow i ambrozyą Bismarcka, opo- 
ka wszalakich lmkutysmów — oto kate- 
dra, z której r. N. śle przyjaciołom swoim 
najnowsząj „dobry nowinę” Nio dość je: 
dnak na tem. W Morddeułscherce prowadzi 
| N. fojleton estotyczny „Z lotu ptaka“ 
(Ans der Vogolschau). Tam za malo ma 


miejsca i sposobności do wypowiadania 
swoich przekonań, a przytem mógłby — 
w dobie współczesnego rozpasania pseuda- 
estetycznego — rzucić nam w twarz dum- 
ne słowa Bacona: Sol et cloacas, affhat et 
tamen non polhstur (Słońce i nad gnojowi- 
akiem świeci, a jednak pozostaje czystem), 
więc sztuka, ta najnowsze, ta naga, bez- 
ideowa, próźna i bezcelowa sztuka, wzna- 
sié może awoje ołtarze, rozsnuwać swoje 
tęczowe przędze wszędzie, między ostate- 
cznościami światów fizycznych i... mo 
nych. Wtedy byłby p. N. tylko śmie 
nym — tym komizmem trofnisia, dokla 
muj;jcego wiersze modernisty z nad Tami- 
ży, Sekwany albo Wisły. Ażeby tedy 
mie budzić śmicehu, tylko inne znpełnie 
wrażenie, aby wszelkie wątpliwości eo do 
zdolności swoich w zakresie ckwilbrysty- 
ki rozproszyć — zatuńczył nam p. N. „ta- 
niec klasyczny” na cześć prusuetwa. 

Nie jest to tuniec solowy, nlho wła: 
mówiąc, rola p. N. jest tu — drugorzędną: 
wykonywa on swoje pas na stronie, w środ- 
kowym zaś punkcie stoi kto inny. Zupel- 
nie jak w znanej scenie uwadzenia z „Ro- 
berta dyabła,* tylko żo tutaj p. N. pełni 
funkcye całego zjednoczonego baletu. 

W owym punkcio środkowym, nu któ- 
rego oświetlenie tęczowym blaskiem wsze- 
lnkięh doskonałości sili się cała pyrote- 
chnika teatralno-litoreka antoru — stoi, 
ni mniej, ni więcej, Napaleon— nowy Na- 
poleon . pokoju. „Cesarz Wilhelm jost 
Nupaleonem pokoju.. Jeżeli zaś broni on, 
zanim nastąpi chwila wielkich postano- 
wień, interesów swojego kraju, gdzie tyl- 
ko nadarzy się ku temu sposobność, to 
spelnia tylko obowiązck punującego-pa- 

$, 


tryoży. Można atoli żywić prwekonunie 
on nie zapomni przytem ani interesów 
wspólnych Niemcom i państwom ościci- 
nym, ani sprawy pokojnu. Cesarz Wilhelm 
jest Napoleonem Pokoju i pozostanie nira, 
a jeśli przytem umie zapewnić korzyść 
Niemcam hez rozlewa krwi (Samon), to co 
najwyżcj składu tem dowód, że zasługuje 
takze nú nazwę Bomapartogo pokeju...* 
Słowem, jest to — „koronowany apostoł 
wiełkiej idei.* 


Czas, ów Saturn, 
Czas, owa wielka 
swoje wyrznoa 


Croa płynie i pl 
co wlasne pożera dz 
rzeka, która na brzegi 


wszelakie wykrzywione, skurozone, roz- 
miękłe cielska topieleow i topielic. Wehła- 
nia w siebie owa bezkresna rzeka i idee — 
iuczucia. Gdziekolwiekhądź i kiedykol- 
wiekbądź, między bicgunami czasu i prze- 
strzeni, strzeliła ci w nko błyskawica ta- 
kiej idei, owionął cię gorący, serdeczny 
płomień takiego uczucia, Trwało to chwi- 
lę. I wolałaś z poct O Augenblick, verblei- 
be dach, (he bist so schon! Minęła. A potem 
stwiąłeś za plugiom na twoim, przez prze- 
miaczenio czy przypadek ofiarowunym ci 
zugonie i odwracałoś skibę po skibie. Ale 
jeżeli sama idea, samo uczucie minęło — 
żyło jodnak wspomnienie. Tymczasem zu 
wstajesz kiedybądź n świcie -— a tn u pro- 
gu leży jakaś cuchnąca, robaczywa musu: 
dea — topiehca: tu znowu psy przyavlo- 

y jakąś odpadlą od tułowiu kość — przy- 
gląydasz się: stary znajomy, miłość dni wio- 
senny zapudło się w il rze- 
czny i wypłynęło na brzeg... 

Oto jak wracają do nas owo idee: jako 
szczątki sponiowierane; oto jak wracają 
uczucia — pasznrgane kalom nlirznym, 
hozimiennym kałem motłochu obr; ne, 

Byl ongi poeta, któremu Bóg objawiał 
się w „gorejącym krzaku,” w „nrzy Sy- 
najn,” w „cichym powiewie wiutrn, u, dziś 
majestat „tragiczny Mysli“ przeobraził się 
w pobrzękujący dzwonkinmi Pierota maje- 
stat Obwili; zamiast Giordana Bruna nka- 
zują się w poln widzenia potrzeby mary 
narki niomieckicj * zamiast protostu 
przeciwko krzywdzie wszechludzkiej — 
serwilizm niewolnika, zamiast oskar 
nia — pozbawiona nawet osłonek koron- 
kowych serenudu milosne na motyw: Ave 
Caesar! 

Taky jest ostatnia przumiuna p. Nossi- 
gn. Tak wyglada trubadur Giordunn — 
w pikelhaubie. 


*) Praca p. Nonaiga nkazału slo w chwili, kiedy 
rząd niemiecki dokłada wszelkich ktnrui, aby pusy- 
akać większuść w parlamencie dlu owych pra 
tów powiększenia marybarki. Podkreśjiliśmy wyżej 
w wykładzie Drosznzy ustęny awinzane z marynur= 
ką niemiecką, razi paa bdwiem ta dziwna hnnnus 
nia... apetytiw rzadu niemieckiego i Autora. 
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zamritcza boga — pójdź za mną.“ A zwró- 
ciwszy się do nczniów, rzekl: „Tylko bóg 
jest jeden, a ja nie jestem jeden, który do 
niogo wiodę. Każdy, kto kocha, idzie do 
niego i prowadzi tych, których kocha. Mi- 
Jość jest gwiazdą, mnai j ówiecycą w 
w tronic stwórcy. Miłość jost progiem nic- 
hu: kto tego progu nie przestąpi, nie woj- 
dzie do krainy życia wiecznego. Wierzcie 
mi, bracia moi, ton młodzieniec znułazł 
prostszą drogę da boga, niz wszyscy, któ- 
rzy jej szukali rozamem. Wracaj do oblu- 
bieniey twojej, bo bóg jest między wami.“ 
W tej chwili przysunął się tlum niowiast, 
które ścigały uciekający przed niemi mło- 
dą kobietę w poszarpanych szatach, rzuea- 
jae m nią kamieniami. Przypadła ona da 
nóg Arjosa i zawolała w przerażeniu: „Ra- 
tnj!“ — „Za cóż ją prześladujecie?* 
pytał Arjos. — „Wszetecznieq jost—krzy- 
| czały niewiasty - - czarami grzesznego cia- 


lu swojego odeiąga od nas mężów i oddaje 


ich szatanowi.* — „Czemnż nie załamie- 
vie nad nią rąk — rzek? Arjos — i nio pla- 
czecie, kiedy jest nieszezęśliwą?* — „Co 


on mówi?* —pytały zdumione niewiasty. — 
„O, tak — rzekł Axrjos — litujcie się nad 
uig, bo ona nikogo nie kocha. Nieszezę- 
4 wazym jest ten, kto w sercu nie ma ża- 
nej miłości, niż ten, kto ma w niem 
wszystkie cierpienia.” 
Krysto wljął oczy od księgi, na którą 
ciemność położyła już czarne plamy. Pomi 
, mo że gwiazdy coraz gęściej zapalały się 
nad him, on coraz bardziej zanurzał się 
w mroku. Dopiero gdy księżyc oblał go 


strumieniem «re 


ystej jasności, odbiła się 
wyraźoie postać pustełnika, który bladą 
twarz z łaawemi oczami zwrócił ku niebu. 
Powstał, podniósł ręce do góry i zawołał 
z boleścią: 


Qzemnż tylko czlowieku zakułeś w kaj- 
dany tajomnie, boże? Wszystkim tworom 
dałos całą mądrość życia, Mądzi tylko ten 
jedon, którego nazwałeś najdoskonalszym, 
a uczyniłeś najsłabszym. Ten nędzny mech, 
który dopczę, ten unikający światła dzien- 
nego nietoperz, który koło mnie krąży. 
wiedzi wszystko, czego im potrzeba, a ja, 
władea swiata, nio nie wiem. Dumny hła- 
men i męczennik siedzę na tromie u- 
koronowany cierniowym wieńcem zaga- 


dek, ktore mi przebijają czaszkę aż do | 


mózgu. Wyczerpuję nieskończonaść dziu- 
ruwym mózgiem, jak dziecko morze sitem, 
ażeby się przekonać, eo jest na dnie. Dążę 
do prawdy, jak: głupiec do słońca, który 
obszedł wokoło ziemię i znalazł się na 
miejscu, skąd wyszedł. Dianezegó ja mu- 
szę rozumieć niciylko siebie, jak ten 
świerk lub śpiący na jege gułęzi ptak, lecz 
wszystkich i wszystko? 

Usiadł i opuściwszy głowę, mówił cicho: 


Któremn z tych światoł mam zaufać? 
Czy dobrą moją przewodniezką była gwia- 
zda chwały, która mnie przez bród krwa- 
wy przoprowadziła? Czy ten promień, któ- 
ry wpadł w ciemną duszę moją i drży w 
nieje jak strona z boskiej lutni odpięta? 
Chyba najpewniejszym rozumem człowie- 
ka jest jego instynkt... 


Wszcdł do swej pustelni, njat stojący na 
kmnienuym stole drewniany wizerunek 
Arjosa, przybitego do slupa i rzekł weru- 
szony: 

Ty, najczystszy krysztale ducha boskie- 
go w ciele ludzkiem, ożyj i daj mi jedno 
słowo, którego niemu w Zakonie twoim, 
a którego laknie seree mojo. Powiedz mi 
tylko: czy ty jostes wo mnie, a onu w majë 
Milczy, ciąglo milczy, a przecież ou nia 
wszystko ludziom wyjawił... 

Postawił wizerunek, przyniósł księgę Eo 
dworu, rozłożył ją na stole i zapaliwszy 
lampkę, czytał. Do komuatki wtłoczyly 
cienie, obstąpiwszy ciasnym kręgiem świa- 
tełko w którem widniała pochylona głowa 
Krysta. Śpiąca ziemia nddychała spokoj- 
nie w chłodzie nocy jesiennej pod granato- 
wym i rzęsiścje wygwieżdżonym namiotem 
niebu. Już na wschodzie zaczęła przeciekań 
jasność brzasku, a pustelnik jeszcze czytał 
cicho lub głośno. Zatrzymał się nad slo- 
wami: 

„ Ból twój, Bionic, jest kroplą w oceanie 
bólów świata, a ty go uważasz za sól, roz- 
puśzezomj we wszystkich kroplach tega 
oceanu. Qzujesz cudze cierpieniu tylko 
wtedy, gdy w nich rozpoznujesz gorycz 
wlasnego. s 


ye oh 
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gdy żywioł niemiecki sknpił 
się prawie wyłącznio w miastach, 
zugurnył tum przemysł i bandel, 
ludnosó polaka stworzyła gęstą sieó kolo- 
nij i zajmuje się przeważnio uprawą roli. 
Osady naszych wychodźców ciągną się 
wzdłuż brzegu Ignasu, tndzież linij kolo- 
Jowych. Na kresach kolonizacyi dotych- 
czasowej powstała dnża osada galicyjsku, 
Jiczącu kilka tysięcy ludności. Dzis, gdy 
jmż urzędy kolonizacyjna nalożą do prze- 
zlaści, warunki osiedlonia w ciągn trzech 
lut ostatnich zmienily się zasadniczo. Po 
ciężkim okresie przejściowym, po zagla- 
dzie słabych i niezaradnych utrzymał się 
i oparł wszelkim niepowadzeniom żywioł 
dziolniejszy. Już w drugim roku po przy- 
bycin każdy osadnik może się wyżywić 
z kawalka wyrobionaj przez siebie ziemi. 
Kukurydza dochodzi na niej w eztery mie- 
siqco, żyto w trzy, kartofo w cztery po za- 
sudzoniu. Zamiast domn wystarczy szałas 
sklecony z tarcie, nbrama ` ciepłego nie 
trzeba, gdyż zimy właściwaj nioma. Gdy 
kolonista posiądzie koniu, krowę, wieprza, 
kury, mnożąco się z nioslychnną szybko- 
Aciq, to już moża myśloć o zarobkach po- 
bocznych. Niektórzy ida a mil kilkanaścia 
do robót przy lmdawie kolei i dróg koło- 


wych, pozostawiając gospodarstwo na o- | 


pieca kobięt, inni pracują jako Aisacy na 
galarach, piłują tareice z araukaryi i eo- 
drow na budowę chalup. Najdostępniej 
szym atoli rodzajem zarobku prawio od 
piorwszej chwili osiedlonia, jest zhioranie 
talk zwanej horbaty paragwajskiej (kerve 
mała), która porasta obticio w lasach Pa 
rany i jost najważniejszym artykułom wy 
wozowym. Dr, Niomiradzki zaznacza, że 
malutkie miasteczko, S. Mathena, zalożane 
w r. 1502, nn ostatnim podówezas kruńon 
linii kolonizacyjnej, już w r. 1807 wywio- 
zło 1,800,000 kilogramáw toj rośliny. „lło- 
botnioy polacy szybko się nauczyli sposolm 
joj suszonia uchodzącego zu wyłączną tn- 
jamnieg leśnych Rrazylianów — a okazali 
się tak pojętnymi uezniami, iż dzisiaj za 
„heryę* snszoną przez Polaków hurtowni- 
ey płacą o 10% cene wyższą, aniżeli za bra- 
zylijską. Kupey - pośredniey, nabywający 
„herve“ na saclmnek wiekszych ekspor- 
tów, plne z pieswszoj ręki 10—12 fran- 
ków za „earguoirg“ (120 kilokr.).“ 

Zręczny robotnik może przygotownć do 
handlu tygodniowo 3—4 carguoiry, a po- 
nieważ zbiór trwa przez dziesięć miosięcy 
w roku, więc praca w tak długim okresie 
jest bardzo pradukeyjnn. Na handln tą ro- 
śliną kilkn drobnych kupeów, Mazurów, 
porobiło znaczne majątki. Niojaki Onufry 
Flizikowska, Mazur galicyjski, po kilkuna- 
stn latach pracy uczciwej stał się posiada- 
czom kilkn mil kwadratowych lasn i ląk 
w B. Muthous; jego zaś szwagier, Nadolny, 
kapral pruski, jest właścicielem tartaku 
i mlyna. Ale to są najdawniejsi osadnicy, 
więc mieli czas dorobić się fortuny. Prof. 
Siemiradzki podajo, jako przykład, ehło- 
pów, przybyłych przed pięciu laty z liczni 
rodziną 1 dzicómi i z rękami do pracy, 
bez żzudnych innych zasolów, którzy dziś 
majątole swój szacują na kilkanascie ty- 
sięcy (między innymi Sempoliński z pod 
Miawy, właściciol 150 morgów grnntu do- 
skonale wyrobionego, albo Szlęzak Mazgn- 
ła, który wynalazł nowy pice do snszeniu 
horvy). „Śród kolonistów, którzy tutaj 
przyhyli w najcięższym okrosic — mówi 
prof. Biemsradaki - przeszli glód 1 nędzę, 
zdzierstwa i wybryki rozpusunogo, żołdue- 
twa podczas wojny domowej, mie widzia- 
Jem ani jednego, któryby pa kilku latach 

obytu na los swój się skarżył. Zagadną- 

dem naumyślnie najuboższego z koloni- 
stów, którego różna prześladowały nic- 


szczęście. I ten jednak nie lamentował 
uni rozpaezał, a na zapytanie moje, czy 
nigdy nie żałuje, że tntaj przybył, odpo- 
wiedział mi wręcz: „Czego? Tn ja sobio 
sum panem, żaden ckonom mi nad 
kiem nie stoi i nikomn wysługiwać się nii 
potrzchuję.* W kraju był parobkiem gdzieś 
w Kutnowskiem.* 

Kolonie pol w pobliżn Cnrityby są 
zamażne, przypominające zewnętrznie win- 
ski niemieckie, Koloniści polacy są jedy- 
nymi dostawcami artykułów spożywczych 
do stolicy. Wychodźey nasi budują kościo- 
ly własnym kosztem i zakladują szkólki. 
W dawnych osadach polskich, w okręgu 
Cnrityba, Campo Largo, eph dos 
Pinhaes istnieje już dzisiaj pięć takich 
szkółek elementarnych pod kierunkiem 
organistów. Nadto, tn i owdzio pozakłada- 
no czytelnie, z których lndność palsku 
skwapliwie korzysta. Sa to zaledwie prze- 
błyski oświaty, alo jest nadzieja, że się 
ona rozwinie pod każdym względem. 
Z kraju napłynęło tam sporo mlodziezy 
inteligontnej, przoważnie nauczycieli i rze- 
mieślników, którzy będą stanowili żywioł 
pożyteczny w rozwoju oświaty 

Najnowsza grupa osud g 
gląb lasów posunięta, rozwija się równie 
pomyślnie, dzięki wybornej globie. Budu- 
jaca się oleenio kolej a Ponta Grossa do 
Porta Uniuo, będzie miała także pow. 
znaczenie dla kolonistów polskich w 
miojscowościach. 

Wogóle warunki kołonizacyi polskiej 
w Paranie są korzystno. Stoi atoli na prze- 
szkodzie bardzo ważny szkopuł: finansowe 
bankructwo rządn brazylijskiego i ogroni- 
uk gotówki. Skutkiem tego lożą bez 
y sie olbrzymio obszary lasów, przo- 
znaczone na parcelacyę, niema bowiem fun- 
dnszów potrzebnych na opłacenie pomia- 
rów parcclacyjnych. Z tego wlaśnie powo- 
ilu odl r. 1897, tj. do chwili skasowania n- 
rzędów emigracyjnych, okolo 3,000 wy- 
chodźców gulicyjskich pozostało boz ziemi: 
nadto corocznie około 1,000 omigrantów 
polskich, przybyłych do Unrityby, nie mo- 
Ao znaleźć dla siobio ziemi na warunkach 
dostępnych. Skutkiem takiego stanu rze- 
czy osiedlenie odbywa się w sposób nastę- 
pulncy: „Na żądanie konsulatn mistryńc- 

iego rząd stanowy odstawia omigranta 
na którąkolwiek z zapelnionych już całka- 
wicie kolonij z listem do chłopa, który 
pracował niegdyś przy geometrzo. Ten 
prowadzi nowego przybysza w las po za 
granico kolonii, nie troszcząe się wealo 
oto, czyją on jest własnością i odmie- 
rzywszy mu pareclę 200 motrów wszerz 
11,000 wzdłuż, pozostawia go swemu laso- 
wi. Zazwyczaj jednak pa kilku tygodniach 
lub miesiącach okazuje się, iż grunt nale- 
ży do jednego z miejscowych obywateli 
brazylijskich, który toż intruza przy po- 
mocy sąsiadów, częstokroć z hromą w rẹ- 
ku, wyrzuca, zagarniając owoce jego pra- 
cy dla siebie.“ Neklamacyo przez konsulat 
są długie i nciążliwe; zwykle zaś cala spra- 
wa kończy się na tem, iż wyrauconcga ka- 
lonistę umieszezają gdzicindziej, po to, 
ażeby pierwej czy później powtórzyla się 
to samo. 

Stosunki tukio są następstwom hojnega 
niegdyś szafowania gruntów skarbowych. 
Rząd ponadawał wieln asobom tuk zwane 
koncosye na kolanizacyę, z obowiązkiem 
asiedlenia na nich prawem  przepisanej 
liezhy radzin rolniczych. Z warunków tych 
rzadko kto się wywiązał. Tłząd więc ode- 
bral koneosyo, ale pomimo ta, dzięki la- 
pówkom i protekeyi, zatwierdza prawo 
własności pojedynezym koncesyonaryn- 
szom. Skutkiem tego większość grnutów 
skarhowych wplątana jest w procesy, któ- 
re zazwyczaj rząd przegrywa. 

Taki stan rzeczy odbił się fatalnie na 
polożenin nowych wychodźców polskich, 
nieposiadających odpowiedniej ilości go- 
tówki dla nabycia ziemi po ecnaeh wyso- 
kich od wlascicieli prywatnych. Mnszą oni 


tady tułnć się po kraju i szukać zarobków. 
Względy ta wywolaly pracę organizacyj 
ng zaradczą w lwowskiem Towarzystwie 
landlowo-guograficznem. Mianowicie stwo- 
rzono spólkę polską do parcelącyi grantów 
w Paranie („Towarzystwo kolonizacyjno- 
handlowe we Lwowie”). Wypuściła ona 
udziały po 100 koron (40 rb.), ażeby ñ 
kapital potrzebny, przynajmniej 000 
zlr. Zadaniem jej będzie nabywaó znaczno 
obszary gruntu (w wielkiej ilosci sprzedu- 
wane po 5—15 fr. za hektar) i następnie 
rozparcelawywać pamiędzy emigrantów 
polskich. Spodziewane zyski, które wodhig 
przypuszczulnych obliczeń wyniosą 20% 
rocznie, Towarzystwo poświęci na szerzo- 
nie oświaty w koloniach polskich, tudzież 
na stworzenie drobnogo przemysłu i han- 
dłu. W razie rozwoju przedsiębiorstwa ya 
szerszyci podstawach, instytucya tu ma 
pośredniczyć w wywazie wyrobów kraju- 
wych do kolonij, a towarów koloniulnych 
do Europy. Na czole nowego Towarzystw 
stoją: Kazimierz ks. Lubomirski, prozes 
rady nadzorezej, pp: dr. Siemiradzia, Wła- 
dyslaw Terenkoczy i dr. Ungar — dyrek- 
torowie. Siedzibą instytnoyi jest Bank zit- 
lieczkowy wo Lwowio. 

Widzieliśmy powyżej, ia najkorzystniej- 
szo sj warunki kolonizacyi dla Polaków 
w stanio Parana. Gdzieindziej wychadźcy 
walczyć z warunkami znacznie trii- 
szymi Tak np. w stanie Š, Catharinua 
ntrzymanio jost wprawdzie tańsze, ale zn- 
rohki znacznie niższe. Brek zbytu artykn= 
łów kolonialnych powoduje ich nadzwy- 
czajną taniość. Stan Rio Grando do Sul 
daje korzystna warunki dla rzomieślników 
i robotników fabrycznych, młodzieży wv- 
ksziałeonej w zakresie handlowym itd. To 
też napływają tam w znacznej liezbia wy- 
ohodźcy z różnych krujów Enropy. Dla nx- 
szych atoli stan ten jest niobezpieczny. 
Ludność przosiedleńcza sklada się tum 
m osiemnastu narodowości. Palucy, rozpro: 
szeni śród żywiołów różnoplemionnych, 
skazani są na wynarodowienie, któro prof. 
Siemiradzki przewidujo najdalej w drn- 
giom pokoloniu. Dohrze więc zrobi Towa- 
rzystwo kolonizacy jno - handlowo, jożoli 
rozwinie tam śród Polaków ugitacyę coz 
Jem zogniskówknia ich w pownych miej 
seowościach dogodnych i korzystnych, 

Emigracya włościan polskich do Brazy- 
lii jest bardzo pouczającą pod względem 
socyalogicznym i nawet antropologicznym. 
Dotychczas panowało powszechne prze- 
konanie, że chłop nasz jcat niczaradny, 
naiwny, że nio może się zdobyć na pracę 
produkcyjną, słowem” jest materyalęm 
biernym, upatycznym. Jakoż istotnie, je- 
żeli weźmiemy dane porównawozo, prze- 
konamy się, że chłop polski nawot w dro- 
bnej cząsteo nie może dorównać francu- 
skiemu, niomicekiemu, a tem bardzioj am- 
giolskiomn. Nie może on ocenić ani czasu, 
uni pracy własnej, przejadn wszystko, co 
mn da jogo licha rola i nio ruszy się z do- 
mu w zimie na zarobek, dopóki nie spo- 
żyje ostatniego kartofla. I oto naraz ten 
chłop, który dla sprzedania pół korea kar- 
tofi lub krowy zdychającej traci dwa dni 
na targu i ponosi znaczny koszt w drodze— 
ten sam chlop nagle w Brazylii staja się 
wybornym i energicznym kolonista! Skąd 
ta przemiana cudowna? Przedewszystkiem „ 
oceniamy naszego chłopa w masio, nastę- 
pnie nie bierzemy w rachubę warunków 
ekonomicznych, społecznych, kulturalnych 
i nawet psychologicznych, wroszcie nia 
mamy żudnej możności przeprowadzeniu 
pewnej klasyfikaeyi, któruby nam pozwo- 
Jila okroślić proront żywiolu dzielniejszo- 
go śród mus niezaradnych i npatycznych. 
Dopiero trzebu tak twardych warunków, 
jnkie dajo emigrzeya, dopioro trzeba zu- 
głady mas nieopornych mt obczyźnie, ażc- 
by się przekonać, że ci, którzy przebyli 
najcięższe próby i stworzyli sobie byt nio- 
zależny, jako koloniści, są istotnia dziel- 
nym żywiolem. Zjawiska to jest powszech- 


ne: z wielkiej tali emigracyjnej wypływ: 

q tylko silniejsi; słabsi stają się ofiarami 
wyzysku, oszustwa, łupieztwa i wogóle 
wszolkich warunków wrogich. Skoro jo- 
dnak wiemy, że chlap polski posiada w s0- 
bie te pierwiastki energii, które się mogą 
rzyczynić do pomyślności społeczeństwa, 
dlnczoga nie staramy się dążyć do wytwo- 
rzenia w krajn takich warunków, która 
chociażby w drobnej eząstee nłatwiły mu 
rozwój tych cech pożądanych? Niestety 
dla nas włościanin ciągłe jest jeszcze žy- 
wym inwentarzem, stworzonym wyłącznie 
nu potrzeby gospodarki folwarcznej, Je- 
żeli przekroczy miedzę pustwisku dwor- 
skiego, pójdzie dalej do sąsiada, chcemy 
otoczyć go plotem wysokim i pozostuwić 
na zbitym wygonie. Takie sluwne projek- 
ty podawali metylko ziemianie, locz i gór- 
nicy na ostatnim zjeździe w Warszawie, 
którzy żądali zamknięcia granicy dlè ro- 
hotników polskich, idących do Prus i je- 
dnoczośnio otworzenia jej dla włościan ga- 
licyjskich do Królestwa Polskiego. Dopico- 
ro ostateczność przekonała ziemian na- 
szych, że lopioj jost podnieść płacę naj 

mnikom wiejskim, niż poszukiwać jeb 
gdzieindziej, Takich czynników, wywołu- 
jących ruch ewigracyjny, można hylohy 
wykazac więcej. O ile nie są one żywiało- 
we, tkwiące glęboko w organizmie spo- 
Jecznym, można je zażegnać dla dobra 

gólnego i tem samem podnieżć energię 


wytwórczą ludnosci. Trzeba to tylko robić 
mio zo stanowisku interesów osobistych; 
trzeba wytworzyć w sobie zdolność pozna- 
wania potrzeb i natury ludu naszego. 

Zen. Piet. 
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Paryż, 0 maron, 


jedej z ostatnich powieśni Ana- 
ola Prtnee'a, z tak fotograficzną 

(dokladnością malnjącej życia pn- 
Uliczne Francyi waspólezesnoj, widzimy 
xsęoznogo liryka-dyplamatę, który dopóty 
zapownia rząd republikański a awych n- 
czuciach wierna - obywatelskich, dopóty 
wprowadza w grę wszelkie wpływy, nie 
luczując kobiecych i sportowych, aż 
zostajo.bisknpem; poczem piorwszą jogo 


czynności, jest wystosowanie do prezy- 
denta rzeczy pospolitej listn otwartoga— 
przeciw „masońskiej i panemskiej formie 
rządu*— tak zredźgowanago, aby rzy był 
zmuszony wytoczyć mu proces admini- 
stracyjny przed radą atann... Znakomity 
pisarz nio wymyślił toj sytuacyi, lecz 
wziął ją z rzeczywistości. Momigner Groutho 
Soulard przez bardzo długi czas był pro- 
stym proboszczem, tak znanym powszccl- 
nie ze awega liberalizmu, żo Rzym ani 
slyszoć nie chciał o podniesieniu go do 
godności biskupiej; bardzo radykalne mi- 
nistoryum Gobleta widząc to i myśląc, 
ż6 zrobi tem na złość kuryi rzymskiej, 
coś 14 lat temu mianowała go wprost 
z praboszcza — arybiskupom Aix, Arles 
i Embrun w Prowancyi, następcą lega- 
tów miniońskich... W rok niespelna potem 
rząd zmuszony był ścigać go sądawnia 
przed trybnnałem rudy stanu za opozycyę 
publiczną. Teraz znown krewki starzec 
xwrócił na siebie uwagę publicznem zso- 
ldaryzowaniem się ze skazanymi asump- 
cyonistami w formio tak obraźliwej dla 
rządu republikańskiego, 26 minister wy: 
znań musiał zawiesić wypłatę jogo ponsyi, 
którą natychmiast w trójnasób pokryły 
nkladki wiernych, i nie poprzestając na 
tem, wniósł w Izbie depntowanych pro- 
jekt prawa, karzącego więzieniem takie 
wystąpienia duchownych! Daje to num 
sposobność do zastanowienia się nad kwe- 


czem jest k alizm Franeuski 
i walka z nim, którą, po kiłkoletniej ciszy, 
na nowo podniecilx sprawa Dreyfusa. 


wao-politycznym 1 nader pawikiana, roz- 
pada się na kilka ważnych: zagadnień, któ- 
re wszystkie stoją dziś tu znawn na po- 
rządku dziennym i któro w dalszych Ji- 
stach wypadnie nam po kolci szczegóło- 
wiej oświetlić, jak np. kwestya majątku 
kongregacyi i obeiążający go podatków 
lub kwostya szkolna, z drugiej zaś strony, 
jak zjawisko społeczne, niezadawolenie 
katolików z istniejącego stosunku kościa- 
Ta do państwa i panstwa do kościoła, któ- 
ro, najogólniej rzocz określując, nazywa 
się klerykalizmem, z różnyeh wypływa 
źródeł historycznych i ostatcezme do ró- 
żnych prowadzi następstw. 
Stosunek ton określony 
kordatom Napoleona, który wk 
rok, móglby obchodzić stuletni jubilousz 
swego istnionia, gdyby w jakimkolwiole 
obozie posiadał gorących wielbicieli... Kon- 
kordat ton znowu, wraz z dopelni i 
go t.zw. „artykułami organicznymi," jak 
to, w odpowiedzi na pretensye Watykanu, 
wykazał ówczesny dyroktor wyznań, Por- 
tulis, nie hył bynajmniej nowością, looz 
tylko kodyfikacyą polityki królów fran- 
cnskich „areychrześciańskich,* rozultatem 
długich, dziejów wielowiekowych, za- 
mknięciem we Franeyi przynajmniej ce- 
lego procesu tworzonia się nawożytnoj na- 
rodowości. Gdy się proces tun rozpoczy- 
nal, to zarówno władza królowsku, j 
mieszczaństwo, to dwie sily antyfrodalne, 
stanęły w zgodnej opozycyi ilo papicztwa 
wszochświatowego, ograniczającego wladze 
królewską i ciągnącego z kraju olbrzymie 
dochody za nominacye duchowne. W esa- 
sio, gdy wylantająca się dopiero z zamio- 
szek teodalnych władza królewska opic- 
raja się na sile mieszczaństwa i liczyć się 
musiala z jego dążeniam narodowcemi, 
a zarnzem demokratycznemi, zwycięztwo 
zasudy narodowej nad Rzymem w dzie- 
dzinie kościelnoj wyraziło się w „pragma- 
tycznej sankcyi* Karola VII (1438), umn- 
eniającej zasadę wyboru przy obsadzeniu 
godności duchownych í zabramaującej im 
opłacania się papieżom. Wkrótce je- 
dwak, z ostatecznem ustaleniom władzy 
królewskiej, zaczyna się zarysowywać un- 
tagonizm między ni} a mioszczuństwom 
demokrutycznem; chec zrobić z ducho- 
wnych posłnsznych sobic nrzędników, u po- 
trzebujse poparcia papieża w awej poli- 
tyco zagranicznoj (dwa zasadnicze czyn- 
niki, które przetrwały dotychczas), Fran- 
siszek I konkordatom z r. 1516 znosi, kn 
powszechnemu i dłagotrwalłemu zalowi 
prawników i nawet samego duchowień- 
stwa, przewagę wyborów, zagarnia dia 
króla prawo nominacyi, przyznaje papio- 
żowi prawo zatwierdzana i pobiorania 
opłat. Jesteśmy w przedednin Reforma- 
cyi, togo drugiego buntu zróżniczkowanych 
joż pod względem kulturalnym nurodów 
przeciwko ekonomicznemn wyzyskowi i sn- 
tynarodowoj powszochności Itzymu. Prąd 
ten, jako mieszezański, jest z początku 
wszędzie zarazem demokratyczny i naro- 
dowy: lecz już monarchia stanęła wszędzie 
o wlasnych silach i stara się opanować 
1 wyzyskać tkwiący w micszczaństwie 
pierwiastek ekonomiezno-narodowy, azwal- 
ezać—demokratyczno-narodowy. W Niem- 
czoch slabe mieszcznństwo godzi się ry- 
chbta na cczaropapizm; we Wrancyi — pro- 
testauci są zarazem przeciwnikami abso- 
lutyzmn. Gdy jednak królowie, wierni 
dwiecznej dążnoś adzi patrzą na 
osłabienio Rzymu i bynajmniej nie spr. 
jaja pońjętemu przez jezuitów dzicłu 
wzmocnienin kościoła powszechnego, lka- 
tolicyzm wojujący powrea tu do oręża, 
którego nżywal jnż padczks pierwszej wal- 
ki papieztwa z wlndzą świecką: jak wów- 
czas (rrzegora VII nazywał królów nznepa- 
torami i twórcami nierówności społecznej, 
tak teraz joznici i publicyści zakonów do- 
magogieznych przyczyniają się do rozwoju 
myśli rewolueyjnej, głoszą możność roz- 
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m — 
wiązania przysięgi wierności, toalogicznio 
uzaszdniają i — w czyn wprowadzają - 
królobójatwo. Monarchia zwycięża prote- 
stantyzm, ale pospieszu też nbezwladnić 
i tę niebezpieczną armię rzymska. Stąd — 
gallikanizm, doklaracya z r. 1685, zreda- 
gowami przoz Bosgnotu, zatwierdzona 
przez Imdwika XIV: uznaniu katolicy- 
zmu za jedyną religię państwową, locz 
zarazem wielkie ograniczenie wplywu 
papieżu nu duchowieństwo francuskie, u- 
zależnionie kożciolt od rządu, odmówio- 
nie mu wszolkiogo prawn do sądzenia ato- 
ru państwowego, a wzamian obsypanie 
magnatów duehowatych dostojeństwy z po- 
zostawieniem w biedzio i poniżeniu ducho- 
wieństwa niższego, spadkobiercy domokra- 
tyczno-navodowych dążności katolicyzmu 
tranenskiego. Przy pomocy najśmielszych 
jego przedstawicieli Rewolucya usiłujo 
raz jeszczn stworzyć kościół doemokratycz- 
ny i narodowy; „konstytucyk cywilna” z r. 
1790, wskrzeszająca wybieralność dncho- 
wnych, przedstawiona jest jako powrót do 
pragmatyki Karola VII Lecz nawet niż- 
sze duchowieństwo domokratycznae nio mo- 
2o wznieść się do pojęcia równonprawnio- 
nia rweyonalizmu z chrystyunizmem, zwra- 
ca się przeciw rawohicyi, nio zusjdu 
już oparcia we wlasnym narodzie, oddajo 
się Rzymowi, zostaje ostatocznie ultra- 
montańskiom. (dy Napoleon | „adnawia 
kościól* z wyraźnie (przez Montholonu) 
wyznaczonym colom zrobienia z ducho- 
wieństwu „świętej polieyi,* czuwającej 
nad ustrojem spolecznym i politycznym, 
gdy w tym ccli uzależnia je jak najściślej 
od rządu, robi „narodowem* przoz nadanie 
siły prawa zasadom gallikańskim, przoz 
poddam  zatwierdzamu rządu nawot 
wszolkiogo prawa papieskiego, które mia- 
ło być ogłoszone we Trancyi, ú zarazom 
organizuje je w sposób oligarchiezny i plu- 
tokrutyczny — gdy Iestuuriwya ntrzymu- 
jo w zupołności ten stosunelc koscioła do 
państwa — z łona tego, domokratycznomi 
tradyeyami nasiąkuiętogo ultramontani- 
zmu wyradza się „katolicyzm liberalny“ 
Lamennais i Montalembertów, plomiennia 
krytykujący teraźniejszość, domagnj:oy 
się wolności zarówno dla kościola, jak i dla 
wszystkich, uznającyci: wreszcie zdobycza 
ducha nowożytnogo, oblitujący w pior- 
wiastki reformy apałocznej. 

Wszędzie gdzieindziej odpowiednio prą- 
dy Jączyły się z ogólnym demokratycznym 
imialy jogo sympatyę wzajemną: znani, 
jest wialku roln, którą. iegrało ducho- 
wieństwo w odrodzeniu Włoch. Wa Fran- 
cyi coś podobnego trwało jedną, chwilę — 
w r. 1848. Wszędzie z „katolicyzmu libo- 
ralnego* wyrósł później „ehrześcianizm so- 
cyalny* i często zachodził atosunek wza- 
jomnego popiorania się między nim a ogól: 
nym prądem społecznym: w Niamezoch 
przedstawieicie jago protestują w imię za- 
sad ogólnych nawet przeciw wygnaniu j 
znitów. Wo Francyr niema wcala wła: 
wego „chryst, mu socyalnogo*: jest 
tylko a wiole umiarkowańszy pad wzgl 
dem spoleczno-ckonomitznym „damokra- 
tyzm ehrześciański* księdza Nandot i hra- 
biogo da Mun, który przechodei bezpośra- 
nio (profanacya cioniow Lemennais'gat) 
w szowinistyczny, militarystyczny, ryn- 
sztakowy antisemityzm |)rumontów i Qas- 
sagnaców, Gallikanizm kościolu franou- 
skiogu należy do przeszłości: RBrunetióro 
w swym głośnym wntykańskim odczycie 
przedstawia go — km ncieszo nietylko pa- 
picża, alo j eałega duchowieństwa francu- 
skiego — jako jedyną (!) rzecz przestarzn= 
la u Bossneta... Cała duchowieństwo fean- 
cuskie jest dziś ultramontuńskie; nle pior= 
wiustek demokratyczny reprezentują w 
nim tylko zakony funatyczna w rodzaj 
asumpcyonistów, którzy z 'wyzyskiwania 
najniższych przosydów, np. listów do św. 
Antoniego, mają w skarben miliony na or- 
ganizącyę wyborczą lub, owentnalnie, na 
zamach stan, a w organie swym, (roiv, 
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pod wyobrażeniem Męki Pańskiej drukują 
szyderczy i skandalicznie nieprzyzwoity 
wierszyk na temat, żo adwokat Labori o- 
trzymał postrzał z tyłu; wierszyk ten skła- 
daji zecerki zakonnice przy ápiowio lym- 
nów pobożnych... Powraca najgorsza pu- 
blicystyka „Digi* z XVI w. 
Czem się ta dzieje, że dnchowieństwo, 
dawniej narodowe i demokratycze, pó- 
źnioj albo narodowo, albo dłemakratyczne, 
dziś, pomimo tych tradycyj, na które się 
nieraz powołuje, nio jest ani jadnem, ani 
dlrugiem i zostaje w wyrażnym antagoni- 
zmia zarówno do przedstawieieli patryoty- 
zm nrzędowogo, jak do tych, którzy peha- 
ją dalej Franoye po drodza rozwoju domo- 
kratycznego. Objaśnić to możemy tem, że 
we Tranoyi bashi patryotyzmn i demokra- 
cyi ujawniły najwcześniej i najdobitniej 
nowi, treść myślową i społeczną, którą 
w nie wlowa wszędzie razwój okonomicz- 
no-społeczny XIX w. — treść, która prze- 
czy samej zasadzie kościoln, jako takiego. 
Stad to, gdy gdzieindziej niejeden pa- 
ator atara się pogodzić transformizm przy- 
rodzony i społeczny z chrystyanizmem, wo 
Wvancyi księżom, chcącym pomimo to wy 
prowadzić wszystkie konsokwtncye z „k: 
tolicyzmu liboralnego,* nie pozostajo nie 
innago, jak zrzucić sutennę, co zrobał Ohar- 
bonne] i wiolu innych. Stąd ta nieutnośó 
Fruncyi postępowej do duchowieństwa, 
choćby się ono zwało republikańskiem 
i nawot apołeeznem, dachodząca do tak 
dziwnych objawów, jak przed paru laty 
odmowa udziału w międzynarodow ym kon- 
gresio prawodawstwa fabrycznego, dann 
rzez paryską radę miejski, na tej jedynie 
o miało w nim brać mlział 
szwajegrskie towarzystwo chrześciuńsko- 
soeyślne. Po r. 1870, podczas trudnej wal- 
ki republikanów z intrygami monarchii, 
one hez wyjątku duchowieństwo, choć ul- 
teamontańskio, stanęlo po stronie roj 
zmu gallikańskiego. Stąd gwaltowny an- 
tyklorykulizm pierwszych lut rządów czy- 
stych ropublilanów, trwający wadal nie- 
przojednany antagonizm między rozwojem 
form i znaęd ropublikańskich a duchowień- 
stwom sprawia, że konkordat i artykuły 
arganiezno, wprowadzono w cęln ugrunto- 
wania absolutyzmu Ludwika NIV 1 Napo- 
leona, stają się dziś jakby pancorzom do- 
miokracyi postępowoj 1 wolnomyšlnej; i = 
1zeaz, która znowu wyda się dziwaczną w 

- porównywaniu z wy p oczonem sti- 
nowiskiem społeczników niemieckich 
względem jezuitów — skrajna lewica spo- 
leczno - polityczun popiera we Franoyi 
w imię „obrony pro y NINUN wytacza- 
niu procesów kongrogacyom zakonnym — 
sa nieprawno stowarzyszanie się, bisku- 
pom— z» publiczne napaści w mowie i pi- 
śmie na rad, popiera nowy projekt mini- 
storynlny, tby takie „przekroczenia* ka 
rano więzieniem, zarówno jak np. zamiary 
wgraniezonia swobody nanczaniu — dowa- 
dane, że duchowni, pobierujący pensyo, 
sn tukimi samymi urzędnikami, jak pro- 
fekei lub nanczycielo, którzy za krytykę 
rządu dostają dymisye, w zapominając, ża 
uwięzionio duchownego zu krytykę rządu 
mogłoby tylko zrobić z niogo męczennika 
w oczach wiernych, a zasady nakazywały- 
by domagné się dla profosorów i dla 
wszystkich obywateli takiej samej swobo- 
dy, jak dla duchownych! 

Zanim ropublikanie, zawladnąwszy rzię- 
lem, zaczęli nzywać z kolei dawnego orę- 
2m monarchicznego, polegającego na od- 
hieraniu duchownym pensyj i na wybacza- 
niu im procesów przed radą slanu, oręża, 
którogo nawet zresztą rząd republikański 
nie używa częściej niż monareliczny (za 
Milej rzeczypospolitej hylo takich proce- 
sów tylka 6 na ogólną ilosć 18 w b. stnle- 
eiu), mieli oni w swym programie oddzie- 
Jonie Eošejoli od państwa. Warunku tego 
domagali się też dawni „katolicy liberal- 
ni, jako jedynej konselkwencyi zasad ro- 
dublikańakieh. Dziś żądunie to z polityki 


| bieżącej zupełnie się ulotniła. Wszystkie 
po kolvi ministerya, nawet najradykal- 
iejsze, utrzymują ambasade przy Waty- 
pozycya protestnje, u doszedłszy 
do władzy, skosztowawszy „konieczności 
państwowych,* robi z kolei to samo. Du- 
chowieństwo, zwłaszcza wyższe, ani ały- 
szeć nie checo o zrzeczeniu się stanowiska 
urzędowego i pensyj, chociażby ministor 
wyznań był bozwyznanioweom. Pewni pu- 
blicyéei katoliecy, jak Drumont, którzy, 
idąc w myśl części dnchowieństwa niższe- 
go, wyszydzają „służących masonom 1 ży- 
dom* pralatów, chcieliby odpaństwowie- 
nia kościoła, z warunkiem nietylko awo- 
body stawarzyszeń, ale i swobody nagra- 
madzenia korporacyjnej własności niern- 
ehomej z darów i zapisów. Odbudowania 
na toj drodze wielkiej potęgi ekonomiez- 
nej kościoła boją się żywioły radykalno- 
republikańskie; mieszczeńska zaś rzeczpo- 
spobta boi się wogóle tych zbyt daleko 
idących nrządzeń demokratycznych, które 
addzieleniu kościola oł państwa towirzy- 
szyć by musiały, oraz nie chce pozbywać 
się tej sankeyi religijnej, którą jej, bądź 
co badź, dachowicństwo urzędowe wobec 
części mas nadaje. Ten czynnik obawy 
działa wprawdzie, lecz dzialanie jego zhyt 
przoceniano przy tłomaczenin przymierza 
rzeyln „masońskiego* z „kropidłem,* Pran- 
cya bowiem stoi jnż na tym stopniu roz- 
woju, na którym „policyą dnsz* może być 
nietylko religia, ale „opima publiczna,“ 
na którym  swieekie podręczniki „ma- 
ralności obywatelskiej* równie dobrze 
uczą dyscypliny spolceznej, jak katechi- 
zmy, i micszezuństwa może bez zbytniej 
obawy wprowadzić wychowanie świec- 
kie, Wchodzi tu w grę i inny jeszcze, 
ważniejszy czynnik, opierający się na in- 
toresuch polityki zagranicznej, która i w 
tym wypadku dzialn uwsteczniająco na 
wewnętrzną. Oto Urancya od XVI w. jest 
protektorką chrzoścewn na Wschodzie, 
a początku w państwach muznłmańskieh, 
dziś — w Uhinach i Japonii. Protekeya ta 
jest dla niej siłą handlową, kolonizacyjną 
1 dyplomatyczną: misyonarze, otrzymujący 
od rzydu franeuskiego znaczne zapomogi, 
Sà augontami jej wpływu. Dlatego to Fran- 
cyi antyklerykalnej potrzebne jest konie- 
cznie w polityce zagranieznej poparcie 
Watykann; dlatego to wyznaje otwarcie, 
że „ropuwlikanizm nie jest rfk eksport.” 
Tak minister spraw zagranicznych, rady- 
kał Delcasso, podczas rozpraw nad budże- 
tom w r. z., w odpowiodzi na wniosek so- 
cyxlistów, aby zmniejszyć zupomogi szko- 
łom misyonarskim w Turcyi, oświadczył, 
że „antyklerykalizm nie jest na eksport“ 
i że Francya jest w swej większości naro- 
dem katolickim, u deputowany ksiądz Le- 
miro wyraził przekonanie, że nawet so- 
ayaliści, jośli dojdą do władzy, zgodzą się 
ztom stanowiskiem względem misyj, co 
dziś obceność Milloranda w gabinecie w 
ozęści chociaz potwierdza... 
Cien Fruneiszka I z jego konkordatom 
i „kapitularzami* tureckimi cięży nad do- 
mokraeyą francuską i nie pozwala jej wy- 
brnąć ze sprzeczności antyklerykalizmu 
„akobińskiego! 


K. Radostawski. 


ORA | 
>p FEJLETON qe 
ES a_a. aa as] 


PAMIĘTNIK. 
— 


Perpaluum mobile. 


+ stąd ni zowąd w dwu dzionnikuch 
wsktzeszono pogrzebaną od lat sze- 
iu sprawę kusy emorytalnej D. 


kolei Purespolskiej. Nie będziemy tuszcze- 


gółowo opowiadali jej dug 
przebiegu, bo hyloby to jnż bwzeclowam. 
Przypomnimy tylko, że owa kasa miału. 
wadliwą ustawę, obiecującą uczestnikom 
więcej, niż dać mogła, że bardziej prze- 
widujący jej kierownicy daremnie nama- 
wiali ezłonków do zmiany statutu, uboz= 
pieczającej pewność otrzymania umorytur 
podwyżką składok, żo przy likwidneyi ku- 
pital kasy nie wystarczał nawot na pokry- 
cie emerytur przyznanych, że dla reszty 
jej uczestników ukcyonarynsze zaledwie 
zdołali ocalić składki z procentami, ofiz- 
jac im cały kapitał oszczędnościowy. Pa 
skończeniu howiem budowy kolei Tere- 
spolskiej pozostału pewna suma, który 
przeznaczono na niezależne od niej przed- 
siębioratwa i z części jej zlhudowano ma- 
gazyny zbożowe. Otóż przy skupie skarb 
uznał zarówno owe magazyny, jak niezu- 
żytkowaną z kapitału oszczędnościowego 
gotówkę za przynależytosć i własność ko- 
lei. Dzięki staraniom pełnomocnika To- 
warzystwa, a zwłaszcza p. L. Kronenberga, 
który na obradach w Petersburgu przed- 
stawił prawa, pretenaye i skargi npoślo- 
dzonych i pokrzywdzonych wolme kasy, 
ndalo się wyjodnać dla nich przynajmniej 
gótówkę z funduszn oszozędnościowego 
(około 300,000 rhb.), z którego zwrócona im 
oprocentowano składki, 

Nie uloga żadnej wątpliwości, że w toj 
kategoryi znałożli się ludzio biedni, zasln= 
gujący na współczucie i wsparcia, żo li- 
kwidacya kasy eprawiła im Dbolesnu nio- 
spodziankę, żo zbyt zaufali podszeptom 
ugitatorów, zaręczających, iż niedobór ki 
pitala emerytalnego pokryją w ostatni 
chwili akcyonurynszo (z ezogo?), ale jak- 
kolwiek ta sprawa zakończyła się dla læ- 
twowiornych smutnic- - jednak już zakoń- 
czyłu się ostatecznie, Jeżeli tedy zwolen- 
niey robienia z nioj perpetuum mobile wwna- 
wiają ją w prasie, u co gorsza — radzą 
interesowanym albo zwrócić sią do nieist- 
anającego-bo rozwiąznnego Towarzystwa, 
aihio przedstawić swo pretonsya akarlowi, 
który je w swoim cznaie zbadał i odrzucił, 
to taka tania filantropiu jest tylka mg- 
ceniem ludziom w głowach, wzniocnniama 
w nich bezzasadnych nadziei, 4 może i po- 
budzoniom ich do starań i kosztów boz- 
owounych. Bympatya dla zawiedzionyeji, 
potrzebujących, wreszcie nieszezęśliwych 
nie powinna nam mroczyć rozumu w 060- 
nio formalnej podstawy ich prawu, u fw 
podstawa jest fikoyy, P. L. Kronenberg, 
jako człowiek bogaty, może uwzględnić 
prośby o wspareia ludzi biednych, ale nie 
może przyjmować ich poduu jako prozos 
i zastępca akeyonaryuszów koloi Teroapol- 
skiej, bo ani taki prezes, ani taka kolej, 
ani tacy ukcyonaryusze nio istnieją, UI 
stwo jest rzeczą zbyt poważną, ażeby 
padała wtrącać je do jakiegoś 
mobile, czynić zeń — mówiąć pi 
aku — „piłę dziennikaraką,* którn co po- 
wion emts pojawia się na szpaltach pism, 
nasypio frazeologicznych trocin i znika. 
Kto umie radzie, nieek mu radzi, ule kto 
cheo sinó bakumustwau, niech sobie poszuka 
wesclszogo przedmiotn. 


Stracone popisy. 


Pisma nasze donosziy z wiclkiom zado- 
woleniem o trynmfuch artystów polskich 
za granicg lub o pracach Polaków w języ- 
kach i przedmiotach obeych. Dalecy jos- 
teśmy od zapamiętałogo szowinizmu, ale 
chcielibyśmy wiedzieć, jaki mają coli na 
co liczą polsty autorowie niezliczonych 
broszur i rozpraw ogłaszanych po niemie- 
ekn, francnsku lub angielsku? Aui sławy, 
uni wdzięczności im to nie zapewni, nan- 
ka oudzoziomska takich uslug nie potrze- 
buje, a tymczasem wiedza swojstca, da 
której powinni mieć obowiązki, żyje w nę- 
dzy. Gdyby oni pracowali na niwie wla- 
snego piśmiennietwu, nietylko wzhogacili- 
hy je, ale obrabiajae pole ugorowe, mogli- 
by zyskać uznanie szerszego świata, Nie- 
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o dla nas, ale dla Francuzów i Nie 
ców hyloly np. bardzo pouczającem i cie- 
kawom przedstawienie olrazu stosunków 
rolnych w jakiejś epoco u nas; tymezasem 
„Das landwirthschattliche Genossenschatt 
in Jrankroich unter hesouderer Dernek- 
sichtignug der landwirtechaftlichen Syn- 
dicate“ nie zbuduje wielce uni Franenzów, 
ani Niemców. Rozprawa ta utonie w mo- 
rən innych, a jej antor, p. Kudelka, nie 
nszczknie wawrzynu rosnącego po za spi- 
som bibliograficznym. Po co więc tracić 
siły i srodki na te czeze popisy? 


Dalszy ciąg. 


Okazuja się, żo pierwszy rodzie oszustwa 
hankowego w Galicyi pozostawił bardzo 
liczne potomstwo, które ciągle się adnu- 
wia. Nio wiemy, jakie miejsce w tej gc- 
noalogii zajmuje i jaki numer porządkawy 
nosi ostatni ze sławnych bohaterów tego 
rodu, dr. F. Sędzielowski; alo wiemy, żo 
wzorem swych poprzedników okradł To- 
warzystwo wzajemnego kredytu w Sędzi- 
szawie na 340,000 koron, że jake dyrektor 
toj instytucyi używał szerokiego kredytu 
i nicograniczonej władzy, że nawet w chwi- 
li wyraźnogo chwiania się gruntu pad jego 
nogami urzędowi „kontrołorzy” nie spraw- 
dzali rachunków i nio zaglądali do kasy, 
że dzięki tej pobłażliwości mógl nagromn- 
dzić podrobionych wekslów i pofalszować 
księgi, ile mu się podobało. Pozwolono mu 
też spokojnio opuścić miejsce chwalebnej 
dzialalności i ukryć się bezpiecznie w krza- 
kach pieprzu. 

Zdawało się, żo po Kicszkowskich i Zi- 
mach slope mb nieaważne oko kontroli, 
cznwającej nad kierownikami instytucyj 
finansowych, zaostrzy się i bystro oglądać 
będzie zarówno ich ręce, jak sumienia. By- 
najmniej. Ozy tuk głęboko zakorzenił się 
nałóg miedbalstwn, czy też owe nadużycia 
tak szeroko rozpuszczają swe sieci, że ten- 
dno w bliższom otoczeniu winowajców zna- 
Jożć niczalażnych i bezstronnych sędziów, 
dość ża odkrycia oszustw i kradzieży ban- 
kowych powtarzają się z przerażającą 
częstością. Nie należymy do alarmistów, 
gotowych z pojedynczego wypadkn czynić 
pręgierz dla agółu, ale wyznać musimy, 
że tych wypadków było juź w Galicyi za 
dużo i że one wskazują szeroko w jej or- 
ganizmie społecznym rozpostartą chorohę. 
Po krótkim stosunkowo ezame przesunął 
się przed nami długi szereg znebwałych 
oszustów, Będzielowski joat dalszym riel 
ciągiom, a końca nie widać. To nie jest 
tylko złe, wstrętne, smutne, to już jest 
bardzo groźna. 


Logiczna. 


Jedno z piam gorzkiemi lzami zapisuje 
wiudomość, żo niejaka p. Cieciorski tylko 
żydowskim organie („Ilacefrze*) ogla- 

zk, iż ma do sprzedania 740) dziesięcin 

| ziemi, przyczom dzionnik ten zaznacza, że 
nio jest to fakt odosobniony. Nas on wca- 
le nie dziwi. Prosimy czytelników, ażeby 
sobie przypomnieli, o ilu też słyszeli wła- 
ścicielach lasów, którzy je eksploatowali 
sami, albo o iln ehrześcianach swojskiego 
rodu, którzy kupowali lasy na bandel? 
Nam się zdaje, że jeszeze dziś gdyby szlach- 
cie nahył od sąsiada kawałok lasn i zaro- 
bił na nim 374 kop., znajomi uważaliby go 
za splamionego. Wogóle handel, jak tapa- 
nie psów, był oddawna, a po części jest 
dotąd w-oczneh naszych zajęciem niozbę- 
dgem, ale takiem, którego imać się pa- 
winni ludzie pośledniejszego gatunku — 
przedawszystkiem zaś Żydzi. Jeżeli tedy 
bandel lasumi złożyliśmy w ręce Żydów, 
czyż nia logicznie postępują ci, którzy je- 
go sprawy zalatwiają przez ogłoszenia 
w Havefirze? Jest to najwlasciwszy rynek, 
który nia powinien nas oburzaé, alo raczej 
wstydzić. Każde tukio ogłoszenie jest od- 
nowionem świadectwem naszego nieda- 
Jęztwa i śmicsznego arystokratyzmu, któ- 
ry długa zadzierał w górę nos wobec „lok- 
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cia i miarki” a teraz go przed niemi 
spuszcza. Obdarci, zbiedzeni, odsunięci od 
źródoł dobrobytu, zamiast poprawić omyl- 


„ki, gniewamy się na... konsekwentny roz- 


wój stosunków. 
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Otton Gnupp: Jferbert Spencer, przełożył z niemie- 
ekiego ñr. A. Grosglick. Warszawa, 1899, str. 118, 


(Dokończenie). 


[lu charakterystykrSponeera jako fi- 
lozofu ważne są przedewszystkiem, 
u nawet wyhycznie, tylko twierdzenia 
zawarte w „Zasndach pierwszych.* Jaka 
jest ich wartość „powszechna?* Otton 
Gaupp, lubo gorący zwolennik i wielhiciel 
mędrca angielskiego, wyraźnie w kilkn 
miejscach zaznacza „niemożliwości* i „nio- 
podobieństwa" niektórych naczelnych njo- 
dnostaujnień i zjodnaczoń, czyli syntez 
wszochswiatowych. Nia przekraczając rum 
sprawozdawczych, poslnżymy się tu jody- 
nie dwoma przykładumi, uwydatniającymi 
niebezpieczeństwa nogólnień zbyt szera- 
kich, ogarniających zakresy zanadto roz- 
legło i różnorodne, ażchy wyjsć mogly na 
co innogo, niż na prosto analogie, albo nie 
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nio mówiące w swem rozciończeniu nad- | 


miornem, albo mówiące za wiele w wy- 
padkach nioco ściślejszych. Szkopuł to zro 
sztą znany od początków filozofii; nio mógł 
go i Speneer ominąć, 

Jest w „Zasudach pierwszych” symbol 
czyli sebomat najogólniejszego poglądn na 
swiat, głoszący, że „wszelki rozwój podąża 
ad stanu jednorodności ku stanowi różno- 
rodności.* Tak dosłownie brzmiała ta for- 
muła w kwietniowym z r. 1857 zeszycie 
czasopisma Westminster Review, w którym 
Spencer zamiościł zarodkowy zarys swego 
cealoksztaltu filozoficznega p. t. „Postęp, 
jogo prawn i przyczyny.* Następnie, kiedy 
w szorogu rozmiitych opracowań socyolo- 
gieznych, niejedno konkretno zjawisko 
społeczno z wielkim tylko mozołom daws- 
ło się podciągnąć pod pomionione orzecze- 
nie, Spencer dorahial do niego rozmaite 
wstawki, dodatki, odchylenia i zaliaczenia, 
znane w jego „Zasadach* pod mianom 
przyczyn lnb praw mniejszych, drugorzę- 
dnych, „wtórnych.* W najświeższych edy- 
cyach „Zasad pierwszych” przeróbki to 
i modyfikacye uwzględniono zostały i two- 
rzą wywód wiulea zawiły a zarazem, wśród 
ciągłych przejść od różniczkawania do cal- 
kowania i napowrót — od integracyi do 
ilyferencyacyi — niezmiernio ua pierwszy 
rzut oka dowolny, coś w rodznjn owych 
„praw* Śnpińskicgo w jogo „Fizyalogii 
wszechświata,* gdzie całość byta raz po- 
chłania swoje części, drugi raz sama w czę- 
ściach swych zanurza się i ginie, tu poże- 
rana przez swoje dzieci, gdzicindziej zno- 
wn ub kiedyindziej karmiona i odżywia- 
na przez nich. Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, ża pomysł owego procesu od 
wspólnoty niewyróżnicowanej do różno- 
rodności zecałkowanej Spencer wziąl - 
jak sam to nujformklniej stwierdza — 
z odkryć sławnego emlryolagu Basra. 
Baer dowodził — i w swoim zakresie do- 
wiódł — że rozwój wszelkiego organizmu 
osobniezego (roślinnego i zwierzęcego) za- 
sadza się na postępie jego budowy ad je- 
dnolitości chaotycznej da wielorakości u- 
speoyalizowanej i uporządkowanej. Woe- 
ding Spencera, owa owolueya organiczna 
(biologiczna zo swego pochodzenia) ma 
być ewolucyą w ogólności, stosującą sią 
zarówno do hiatoryi Jndzkośei jak i do 
obrotu gwiazd i dziejów kosmosu. Boz 
kwestyi, przy odrobinie dobrej woli rytm 
cienintkiego podobieństwa w kierunku od 
prostoty do komplikacyi nie trudno adna- 


lożá nawet między zjawiskami tale oil gjo- 
hie odległemi, jak: kolejne odmiany umy- 
słowości i oświaty — wzrost życiu orga- 
nicznego na ziemi — stopniowe ochladzn= 
nie się naszego globn - - a nawet powolne 
osiadanie plemion uryjskich na ziemi 
Europy. w Indyaeh i za Atlantykiem, Ato- 
li, trzeba już dobrej dozy imaginacyjnej, 
ażeby prawo ujawniające się, wodług Bac- 
ra, w kielkowaniu rośliny, wszezopić w o- 
hbiegową (dokoła ziemi) żyłkę księżyca 
Spencer jednakże posuwa się boz por 
wnania dalej. Broni on hypotezy Laplace a, 
według której słońca i planety wyróżnicz- 
kowały się z mgławie kosmieznych, zalu- 
gających przed pruwickumi przestworzk. 
świata, w następstwie tego przypusz: 
nia wszechbyt przedstawia się Ńponccro= 
wi jaka kolosalna, tryhonowe okresy lat 
trwająca, gra sił przyciągania z silumi 
odpychania. Po przez nieprzeliczony sze- 
reg tysiącoleci skupia się i wyodrębnia 
z chaosn za pomocą przyciągania, to w eii 
gn niomniej ołbrzymiega kolawrotu 
sów na ehnos się rozprzęga i rozpraszu. 
wskutek odpychania, rozpiorającego kog- 
mos na mgluwiec w następstwio potwor- 
nego gorąca, jakio się wydziola zo starciu 
słońc zbiegających się dosrodkowa przy 
zamknięciu cyklu przemian o wykładnilkn 
przyciągania... I znów z kolei w ostygują- 
com lonie mglawie clnotycznych bierze 
górę sila przyciągania, wyodrębniając po- 
woli nowe gwiazdy, nowa słońca, nowo 
światy.. Znprawdę, szalonej poetyckiej 
wyobraźni trzeba te aby módz w tych 
przewrotąch i kataklizmael ognistych po- 
chwycić jukąś nić łączną, jakąś spójnię 
lub zgodność z apisanym przez Baora prze 
wodem wylęgunia się kurczęcia z jaju . 
Biologia podała tu kosmogonii jedno 
swo skrzydło do lotu; drugie pada onn spe- 
kulacyom historyozoficznym. Osią, okolo 
któroj wiercą się główne założenia gotyo- 
logii Speneora, jest prawo orzekzjąco, że 
„życia — to ciągłe przystosowywanic się 
możliwości wownętznych do zewnętrz- 
nych.” Rzeczywiście, burdzo wyraźnie spo- 
strzegamy coś w tym rodzajn, rozezytując 
się w dziale gealogii, zwanym paleontolo- 
gią. Nawet z Lyclla przestarzałych na dziś 
opisów tworzenia sią skorupy ziemnoj w 
dać dokładnie, że rozmaitym ziemi nwar- 
stwieniom, w miarę jak powstawały, to- 
warzyszą pewne odpowiednie, typowe o- 
kazy jestestw organicznych, zjawiająco się 
tam i wtedy, gdzie i kiedy zjawiają się 
warunki sprzyjające ich rozwojowi, à zni- 
kające — gdy warunki owe znikają. Bez 
wątpionia, nia sposób przypuścić, ażoby 
gleba, woda i powietrze jakiejś formujy- 
cej się epoki geologicznej zaweznsn prz; 
stosowywidy się do wymagań i potrzoly 
mającego się wśród tego otoczenia ukazno 
świata roślinnego i zwierzęcego; glo czy 
z zamnaczonego faktu, nieodzownie wyniku. 
konieczność odwrotna i czy można konio- 
czności tej naduó miuno przystosowywamit. 
się życia do jego otoczenia, do jego środo- 
wiska? Oto przykład konkretny. „Zdaje 
się— powiada prof. Huxley (u Oliftorda) — 
że podczas pierwszego okresu goologiczne- 
go istniała rasa jaszczurek, mających 
trzydziości stóp wysokości; chodziły ona 
na tylnych nogach, kołysząc się wskutek 
swego wzrostu i miały po trzy palco. Ra- 
sa ta rozwijała się w trzech kierunkach: 
jeden odłam uznał za wlaściwe chodzić nm 
czworakach i jeść ryby — dal on początek 
krokodylom; inny, gwałtownia ćwiczył 
przednie nogi i rozwinqwszy długie palco, 
zamienił się na ptaka; reszta rasy nie 
prędko się zdecydowała, czy ma używuń 
więcej nóg czy rk, nakoniee rozdwoiła 
się, jedne okazy staly się pterodaktylnmi, 
inne kangurami..* Bardzo być może, 20 
umysl i język angiolski zdolna są w talium 
znehowanin się jaszezurok wyktyć jakieś 
przeważające cechy „przystosowuwuzości.* 
Ilekroć Wielkobrytnńczyk wdziora się 
w krainy indyjskie mnb afrykańskie z wi- 
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PRAWDA. 


dokami własnego wśród nich wyzysku, 
wolno mn, zaiste, awe narzucanie się cu- 
dzemn otoczeniu, swój podbój nazywać 
zastosowaniem się do okoliczności zewnętrz- 
nych; ale polszczyzna nie znosi metafor 
podobnych. Gdyby krokodyl, pterodaktyl, 
kangnar, dostawszy się w warunki pierw- 
szogo okresu geologicznego, wyrównały 
się w nim na szerog jaszozurek, możnaby 
jeszeze powiedzieć po polsku, że się przy- 
stosawaly do sytuacyi zewnętrznej; ponie- 
waż zaś mamy przed sohą zjawisko wręcz 
przeciwne, więc niotylko nie zdaje się ono 
stwierdzać procesu przystosowuw czości, 
lecz=rzechy można—nujwyrażniej świad- 
czy o istnieniu w jaszczurkach wewnętrz- 
nego jakiegoś popędu, wewnętrznego par- 
cia dó przełamania możliwości zewnętrz- 
nych, da podgarnięcia i dopasowania ich 
do sił j możliwości złożonych we wlasnym 
organizmio... 

A skoro już w ustrojach zwierzęcych 
spotykamy dość wyruźne poszlaki prze- 
wagi uaposobień czynnych nad biernemi, 
zdolności przystosowywania otoczenia do 
siebie nad skłonnościami przystosowywa- 
uia się do otoczeń, to cóż powiemy o So- 
cyologii, która swo prawa wysnuwać zn- 
czyna ze spostrzeżeń nad uświadomiający- 
mi się i uświudomionymi ruchami gromad 
Mdzkieh. Przenikliwy umysł Spencera nia 
mógł tu poprzestać na gołej zasudzio; w So- 
cyologii jogo znalazly się również rozmai- 
te podpórki i odmianki „wtórno,” osłania- 
jace lub lagodzące temat o „przystosowy- 
wanju się wowuętrznem.* Tak np. ohak 
warinków zewnętrznych przyrodzonych, 
stają wnmmki zownętrzno społeczne; za- 
krawa to jednak cokolwiek ua tantolo- 
gizm, bo czyliż w orgunizacyneh zbioro- 
wych „przystosawać się do warunków za- 
wnętrznych spolecznych* nie wychodzi m 
jedno, co przystosowuć się do samego sic- 
lie do wioków przez siabio wytworzo- 
nych? To pewna w każdym razio, że pra- 
wo przystosowywania się najmniej juano 
tlomiuczy fenozę postępu i tak nieraz snh- 
tolizuje, zacieru wszelkie ślady dynamiki 
społecznej, że w ciemnościach wieków 
przeńbistorycznych (najważniejszych dla 
sacyalogii) nio można z tą Jatnrką zwobió 
jednego nawot kroku w lowo Jub w pra- 
wo. Przykład: Oto słowiańska rzesza Ary- 
ów piorwotnych, pędzona na zachód nawa- 
Ją ludów postronnych Inh pomnożeniem 
się ludności własnej, wylewa się przez 
Kauknz i stepy nrulskio, na płuszczyzny 
Panonii, stąd zus, jak zapewniu Nestor — 
Polanie podążają nad Dniopr i. Wartę, 
Mazowazanie nad Wisłę, Lęczycanie nad 
morze (goplańskie zapowno). W wędrów- 
co tej podłoże zewnętrzne zmienia się 
w koncu doszczętnie. Zamiast rozprąmia- 
nionych nudobłooznych błękitów i bujnych 
pastwiak naddunajskich — wszędzie las, 
mokradła, mgły, chmury, zuwiejo, śnie: 
żyee. Odbywa gię jeden z najgłębszych 
przewrotów życiowych—utrwulony po dziś 
dzioń w języku i mitologii przybyszów. 
Bóstwo podniobna, zsyłająco niogdyś tyle 
swobody i rozkoszy — dysus, dios, diw — 
wypielęgnowane wśród kontemplucyjnych 
wywezusów pasterskich, traci na znacze- 
adu, WsuWit się, pierzcha przed wzmagują- 
coem się tęsknem wspomnieniem coraz 
trudniejszej teraz do zdobycia obfitości, 
dostutkn, bogactwa — bhaga, boga. Czyn- 
mno3ó wszakże dyausowa, dzowsowa, słono- 
czna — ruchliwość owa świetlane gwiazdy 
dziennej, utkwiona raz na zawsze w świk- 
łomości pierwotnej, nadgangesowoj, mio 
zaginie. Przoksztnłei ona jedynie, pod cię- 
żnrwm zmieniających się doświadczeń zo- 
wnętrznych, swą, osnowę tradycyjnio hier- 
ny. na pastępowo-czynną; diw, podziw 
pierworodny — da początek  „dzielom,* 
„dziejom,* wykarezujo zarośla, wzniesio 
chaty, uprawi zagony.. Czy ta ma być 
przystosowaniem się do warunków ze- 
wnętrznych? Ależ dla Aryów polańskielt 


A Goplem czy nad Ńwitezią warunki 


owe byly takie, że zastosować się do nich 
znaczyło tyle, eo dać się zmódz chłodowi 
i gładowi, eo załamać bezradnie ręce i za- 
mrzcć w skostniałej nadziei na pawrót 
'yausa nadgangosowego i pastwisk pa- 
nońskiel... Wprawdzie, po długiej walec, 
Polanie aryjscy poddali się nowemu awc- 
mu śradowisku, przystosowali się do nio- 
go, alo się przystasowali nie według owo- 
lucyjnega ogólnika Spencera, tylko we- 
dług starej recepty Bukona: pod jarzmo 
przyrody zginamy karki po to, ażeby z nic- 
go się wyprządz i ją samą podbić. 
Waszystka wyżej jest powiudzinne hy- 
najmniej nie w widokach zmniejszenia 
wielkiej i doniosłej pracy Herberta Spen- 
cera; otwarcie owszem wyznać należy, 
że wick XIX nie wydał dzieła, któro- 
by pod względem mocy i owocności ró- 
wnać się mogło z syntetyczną filozofią my- 
dicicla angielskiego — naturalnie, o ilo 
tę filozofię studyować zechcemy w kry- 
tycanem świetle innogo. zdania Bakona: 
jest cór} nie powag, lecz doświad- 


' K. Włostowsłi. 
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Kazimierz Sterling: Nastroje, Warszawa, 1900 r. 
Stanisław Hłaako: Poczye. Warszawa, 1900. 


; E BEM Ba, toż modernizm najo- 
i czywistszy! Ależ tak. Inaczej być 
CARA nio może, skoro to pisze p. Kazi- 
mierz Sterling, utor paematu „Abbado- 
nah,* w tym lhawiem kierunku rozwija 
awe ambicyc. Nieskutecznie często, Pra- 
wdopadobnio ani p. Przybyszewski, ani 
Miriam nie uznają ga za noznia swego. 
Zrosztij, mozo się mylę. Wszak młodsi 
ponci nsilnia poszukują nowego wyrazu 
dla swych natehnień, niczażytych środków 
Artystycznych, któroby nie były obiegową 
monet; na rynku, locz stanowiły ich wła- 
sność oryginalną, pragna obudzić w sobio 
widzenio nowych linij ducha czy świata 
zownętrznego. Otóż i p. K. Sterling Inbi 
nam ukazywać rzeczy bardzo niezwykłe. 
Tu np. dwio łzy palące, miast wypływać, 
wżurły się w oczy (u jodnogo z wieszczów 
dym „wraca z kominn). Nie dziw, 2v sor- 
ce „strasznie, strasznie boli“ Oswoiwszy 
się cokolwiek z tą piornnującą wiadomo- 
ścią, zwróbmy się w stronę, gdzie kolyszą 
się potężne dzwony: tłumiąc w sobie ni 
wygrane pienia (lcez serca są!), owinęły 
glowę mgławicą cierpienia, stopy skąpały 
w łez morzu i ciskają w dal wzrok zawy. 
Doskonnie! „Stopy* dzwonów bujują sobie 
w powietrzu, a wraz m nimi i 3 
Utrzymuje się ono na tej w 
rozpęiln twórczego. Co za wspaninło z, 
wisko! Jeszcze jodno. Ktoś to dowadził, 
że poeta z istoty swej jest ezłowiekiem 
pierwotnym, jest antropomorfistą. No, ktoż- 
hy tornz o tym wątpił? Alba oto mowa 
czyż nie zajmujący i nie tajemniczy wi- 
dok, kiedy „ulicą ciągną tramwajowe ko- 
nie,” a „przed nimi szyny biegną równo- 
miernie, trzymając smutne na twardym 
huńencln.* Szyny trzymają konie na luń- 
cuchu. Co za wysoce rozwinięte usposo- 
bjenie de untropomoriiznu! Madernizm, 
z pewnością modernizm! Posunę się wszak- 
że do twierdzenia, że „łez morze" i „mgła- 
wie» eierpienia* i „warok łzawy* — to nie 
objawy odświożonej wrażliwości, locz waj- 
zwyklejsze liczmany wierszoróbstwa, pa- 
mieszane niedorzecznie na chybił trafil. 
(o tum marzyć o jakims modernizmie, 


jeżeli antor nie umio sobie dać rady z u- 
szykowaniom i dohorom najprostszych wy- 
Taken, tak żo go zrozamieć często niepo- 
dobna. „Nieszczęśliwy, kto się w tej ziom- 
skiej podróży ze ścieżki zbil swojej i zszedł 
na manowce: kta zmiera w rozpaczy, ża 
przożył.niodłużej i zgubił tę drogę, którą 
glupie owe kraczą przed siebie — niehy 
i spokojny.“ Mówią, że dwa grzyly w 
barszczu zn duża, a tu aż trzy: zbić się ze 
ścieżki, zejść na manowce, zgubić drogę. 
Po drugie, cahy znaczyło: nmieram, bo nie 
przeżyłem dłnżej — nie zgadnę. A wresz- 
cie, kto tn jest aieliy i apnkojny. Chybn 
nio ten, kto „nmieru w rozpaczy?" Więc 
owoo? Uichy i spokojny owce? Ach, ten ze- 
cer! Jedna literka mału, ñ „nastrój“ pierz- 
chnal! Zrosztą eo ta jest właściwie „na- 
strój?* Myślicie, że to koniecznie jakiñ 
wyjątkowy stan ducha? Ze może to splot 
wrażeń, uczuć, myśli, pożądań, tęsknot 
niekiedy tuk niowyrażnych, powiewnych, 
tak subtelnych, iż rozczłonkować ich nie- 
podobna, à lada słówko nie w porę wymó- 
wione lub dźwięk niezgodny raztrąci? 


Gdzież tam! Przecie eglowiok, jeśli czuwa, 


zawsze jest w takim lub owakim nast. 
n zutom — wszystko, alo to wszystka jcat 
nastrojom: więc i bajka o dziewczynie, 
sznkającej szczęścia, więc i gawędu w to- 
nie Byrokomli, żo „jako pniaki dęhi 
trzy dorodna swe syny, wołu Maciej, 
wójt wioski" i wysyła ich w świat, jak 
Budrys awych Titwinów — i „pieśń zwu- 
ryowanogo trubudora,* w któroj oprócz 
tytułu me nioma „modernistycznego,” 
i wogóle wszystko, co się zrymować dała 
Przeczytujmy naprzykład taki niowinny 
wierszyk: 


: „Na slonce dziewczę frunęło raz 
żywo i, biognąa wesoło pa łące, daptała 
chwasty i cieri i pokrzywę, i głóg, i trawek 
tysiące. O dziewczę pioche, idź wolniej, 
„ostrożni, Patrz! nóżką zdeptałoś í kwin- 
tok, Tak deptać kwiatków nie wolno, nio 
można. To sorco moja — ten bratek.” Sly- 
szałom, żo kiedyś komuś na język mude- 
ptano, czemużby więc nie nu aereo? Ito 
jost nastrój — nlo ponsyonarski. A oto 
jeszeze jodon. Kulawy pios wiulił się pod 
ścianę. „Wielka zen żnłość i bolość szła, 
że go obito, oplwano.. i jęczał oicha, juk 
człowiek Heal, u Izy, Izy mn kapaly.* (Ja- 
żeli dzwony umieją ronić lzy mio sksypa, 
łutwiej to uczymó psu). Jedon przecho- 
dzień rzucił mu kość, inny dał nieco wody 
itd. aż wroszcie znuluzł się ktoś, eo „schwy= 
eit paing zn nogę, potem wiolki opasał 
nim krag, aż mózg obryzgał krwi ścianę, 
i» zbrodniczych wypadło rąk ciało paa 
martwo, strzaskane... Człok się przerwzł, 
spochmurnial, zbladł, a pies mryo lizał mu 
ręce..." "Dziwnie pootyczny „obraz, idere 
uistrojony i zarazem pa zú wazelkimi 
związkami logicznymi utworzony. T ciało 
martwe, strzaskane, i mózg krwią,(?) obry- 
zgał ścianę, a pios wciąż lige rękę! 1 co tu 
powiedzieć! Wszak nie podobnogo chyba 
nawet n Londyńskiego ani Itydeckiego 
nie znajdziemy! Domyślumy się jednak, 
jak to było. Obeenie autor, podejmujący 
glębokio zagadnieniu filozohezne i układu- 
jacy za przewodem Ilercolandu „monodra- 
maty,“ jużby pewnie pndobnych rzeczy 
nie pisał Pies knlawy zrodził się widocz- 
nia w czas; zamierzchlych, w chwilach 
melancholi ywołunoj bnrą profasora 
z powoda tekcyi, dajmy na to, gramatyki. 
Žo zaś pootu z pictyzmem gromadzi ma- 
dobne awe piorwiosnki, to tylko dowód, 
że dotychczas nie utracił całej swoj pier- 
wotnej.. świeżości wrażeń. Jożeli ją kie- 
dykolwiek straci, przedowszystkiem zwró- 
et buezniojsza uwagę na rytmiezność wier- 
aza i razatunie się > przekonaniem, iż do- 
wolny uklad zgłasek, niezmierzający do 
wywolania żadnego spucyalnogo elokta 
i niezależny od wewnętrznej rytmiczno- 
ści ucznejn, jest niezbędnym warunkiem 
utworów modernistycznych. W dałszym 
ciągu p. K. Sterling zdobędzie prawdopa- 
dobniu to przeświadczenie, że agilniko- 


i 


wość jest pierworodnym grzechom poo- 
tyckim i znowuż niewiele mu wspólnego 
z modornizmem. Więc jeżeli przowidywa- 
ma nasze sprawdzą się, już nio spotkamy 
u poety w żadnym , ju“ jękliwych 
narzekań, że nauka wyziębiła nam serca 
i pozdzierała ńwiętaśei z naszych ołtarzy, 
26 nie dano nam wielkich radosci, ognia 
i zapalu, 20 „martwe trawimy (!) idoaly, 
że wick XIX (potrzchaż zakłóca spokój 
dogorywającemn?) zmateryalizownł się, u- 
kochal „hłoto i kal, złoto i szał," że świat 
jest zimny i nio zna nezuó świętej przyja- 
Źni, i gluchy jost na pienia wieszeze — nio 
spotkamy z pewnością. tysiąca podobnych 
rzeczy, któro lmdzą jnż w nas dreszcz o- 
hrzydzoniał Gdy się to wszystko sta- 
nie kiedykolwiek, mażo uzęstszymi będą 
u poety takie wiersze, jakich teraz zale- 
dwie kilka znajdnje się w jego zhbiorka, 
jak oto ten: „Dzis anioł ciszy liliową dłoń 
złożył na moją zmęczoną skroń, i miękie 
skrzydło biuło-różowe pod moją senna pod- 
lożył glowe.. I zdało mi się, 20 w szarą 
dal płynę kołysan cułunkiom ful, że nad 
mą glową płomienne słońce, sypie złoci- 
tych iskier tysiące, że każda iskra — to 
serca czyn, eo wzruszy tłumy, co porwie 
gmin, eo ich jak tryby dźwięk archanioła 
do Panteonu chwały powoła...” 

W osobie p. St. Ilaski p. Storling powitać 
winien kolegę, bo również, jak on, filozo- 
fa. Po zu filozofiq znajdują się zresztą inne 
punkty styczne. Olaj posiadają tę samą 
jusnowidzącą wrażliwość na wdzięki wla- 
anych osób. Jodon z nich w odbiciu posta- 
ci swej, znać w falach powietrznych, do- 
strzegu. osrebrzona przez światło lsiężyco- 
we włosy, drugi zaś widzi siebie znów 
w tem samom zwierciedlo w anreoli świa- 
tla słonecznego. „Zabłyslo światło. We 
atehngłem (a to znów po co?) i w czysty ln- 
zur spojrzałem (lustrol), a jasna ałońce 
nad czolem, od smutnych myśli zbielałam, 
z połysków złotych dyadom uwiła..* Dyn- 
dom ten przecićż nie Humi blasków oczu, 
„skrzących się bólem.“ Obaj Úantorowio po- 
siudają w tych waronkach nieprzeparty 
pociąg do rymowaniu blask i łask (domy- 
ślaj się: pieszezoty miawieńcie). Zresztą p. 
Hlasko tę posiada wyższość nad pokre- 
wnym sobie duchem, żo nie wysila się na 
dziwolągi w pomysłach i w skojarzoninch 
pojęciawych, że z więkezą wprawą włada 
ORA i wierszem. Wzamian w sporym 
jego tomiku nio znajdziemy nie, o ca hy 
się zaliaczyłu uwaga czytelnika, ani jedne- 
go utworu, litóryby sprawił tak przyjem- 
ną meapodziankę, jak parę wierszyków 
poprzedniego pocty, am cienia jakiogoś 
oryginalnego spostrzeżenia, jakiejś reflek- 

, syi, jakiegoś osobistego (drgnienit aeren, 


ochy wyrażonego nieudolnie, jak się to 


jrzecież zdarza K. Sterlingowi. THodny 
pootal Tak gorące modly zanosi do Fanta- 
zyj, tak stara sią upownić, że na przyjęcie 
jej przybytek już wzniesiony! „Królowo! 
władczyni! Ja czekam cię już! Przyjdź do 
mnie, olbrzymia, jak wulkan Pitas w 
w płomiennej girlandzio z narcyzów i róż! 
1 pochwyć mnio w swoje bronzowe ramio- 
nat. Jam gotów, jam polon młodości i ail! 
Jam twój oblubienice... o, przyjdźże!* Loez 
głos wsiąka w próżnię. Nie przychodzi, 
i rumion hronzowych nie otwiera! Nie 
chce! A filozofia biednego poety, nie mo- 
gac oprzeć się na ramienin skrzydlatej 
niebios mieszkanki, wlncze się biedaezka 
ubitym szlakiem, miast szybować w prze- 
stworach, ku którym tęskne rzuca spojrze- 
xia. Rzuca je bądź co hądź. P. A. Lange, 
nim będzie miał pociechę z p. Lošmiana, 
musi zadowolić się prz iadezeniem, że 
daczelał się przecież ucznia w St. Hlaaeo. 
Przedmiotem rozmyślań tego poety są za- 
zwyczaj takie tajemniee, jak wieczność, 
duch, przyroda; lubi on zapuszczać się w 
„bezdenność atomów“ (?), gdzie byt i nie- 
byt się poczyna, pisuje sonety astronomi- 
czne... (o prawda, pociecha z tego ucznia 
niewielka, ze względu na idealizm p. Hla- 


ski, ów idenlizm ze szkoły Janina, antora 
wdzięcznego paematu o Adasiu w raju: 
„ostrożnie, to i grzeclm nie bedzie.” „Sta 
cie świątynie wielkiej wszechuaturze, któ- 
ra bytuje w każdoj wód ktopclec... Z: 
nogo aahia ezeijeie boga, mieniące się 
w świecio najmiędrszymi z ludzi, ja zaś, zo 
mnp, ciśda ludzi mnogu, czcimy od wie- 


ków...“ Ostrożne dreptanie doprowadziło 
autora do dość niespodziewanego wniosku, 
jukoby „Ten, kto taką nieskończoność 
stwarza, 


wręcz się z rozamów ludzkich 
u.* Po ea mu to? I ezy to istotnie 
y z pojęciem nieskończoności? 
zęścioj obraca się w ko- 
le prawd katochizmowych i pojęć clemen- 
tarnych, przybierając urzędowo rozmadlo- 
na postawę, która ma oznaczać odorwnnie 
się myśli od przedmiotów ziemskich. 
„I pragnę lecieć w ciemną toñ luzurów 
i plynąć wiecznie w bczgranicznem niebie. 
Kiedyż, o panie, z tych potwornych mn- 
rów wyrwiesz mą duszę i weźmiosz do sie- 
bie?“ Ža obowiązek też swój p. H} nważa 
wygłaszania eo krok memento mori, Jednej 
kochance za enote obicenjo wieczną szczę- 
śliwość, druginj zaś e zrywać aię w 
przerażeniu, gdy doszły jej śpiewy proca- 
ayi: „W płomieniach lubieży spaliłeś mię, 
o ziemi szeprząc klamnie, a oto patrzaj: 
lud ten w ducha wierzy.” O, jest ua nie- 
grzeczna dzieci rózgu, jest! Ozyli: myszy 
tańeują, gdy kota nie czuj 

Z powyższego wynika, że i miłosne u- 
niesieniu p. Illaski, wielee go zaprzątująp- 
ce, utrzymane będą w karbach enotliwości, 
spogląda bowiem na kochankę „okiem dn- 
cha." Po za lużnie z „księgi miłości” (niby 
Buch der Lieder) wyrwanemi kartkami 
stworzył on nadto „Tatry* (niby „W Szwaj- 
taryi") -- górska, sielankę w sładko-czuło- 
romuntycznym tonie. „I spoglądając na 
górskie ogromy, czułem, że duch mój jest 
stokroć szczytniojszy, niżli Tatr łańcnch 
wysoki a stromy (bagatelal), że zaś ból tak 
wielki, że nie go nio zmniejszy. I z Tatr 
na ciebie przenosząc spojrzenie, cznłem, 
że jesto na świecio jedym), która mi du- 
jesz tak wielkie myślenie (7), że w niom 
naj większe szezyty zwątpień ging“ Sym- 
bolizm! Wszeltko myśl o doczesności 
wszystkiego, co ludzkio, żałabnym wolo- 
nem okrywa zachwyty kochanku, zarówno 
jak docickania myśliciela. „A kiedy przyj- 
dzie śmierć da mnie, cheq abyś nsty czy- 
stemi, któryeh odmawiasz tak skromnie, 
mnio porieszyłaś na ziemi.* — „A kiedy 
moja trumna zgnijo ua próclno, ty moje 
czoło przeżegnej leciuchno.* Możo i ten 
rym! pewnej nieznanaj światu postki przy- 
du się autorowi. Gzuly jost. 

Pominęliśmy nujoryginalniejszy, acz 
niezhyt obszorny dział natehnień p. Tin- 
ski. Rozważanie rzoczy niebieskich, zaró- 
wap jak widok ziemskich, bndzi w nim 
„wizyc,* bardzo niozwykłe i dziwne, bo 
obywające się bez wizyj, zupełnie tak, jak 
„Nastraje* p. K. Sterlinga, wyszły w świat, 
pogulawszy wszalkio nastroje. A może o- 
pisy różnych miejse we Włoszech, zdobne 
w refleksye o znikomości stworzenia jtd., 
dlatego sq nazwane przoz antora „wizyumi 
italskiemi,* 20 różne euda oglądał aczami 
ducha jedynie? Kto wie, może. Dlatego pe- 
wnie opisy są tak blade. Zabarwia je nie- 
kiedy oczytanie się w Krasinskim. Podo- 
bnież „wizya pogrzchowa* jest odgłosem 
„marsza pogrzebowego“ Ujejskiego. „I do- 
tyka moja głowa katafalku czarnych stóp. 
Za co kurzesz mnie, o Bozo? czemu ono 
spi? Po co złote świateł morze? Boże, po- 
wiedz mi.. Pieśń z powietrznych płynie 
fal, a przede mną trumna płynie w nic- 
skończonej snów krainie i w otehłaniach 
mroków ginie, 2 me serce pali żal." Io 
jest najpiękniejszy ustęp, stworzony przez 
„wieszcza dumnego," jak się sam skrom- 
nie nazywa. 


aL Drogoszewski. 
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PRZEGLĄD TEATRALNY. 
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Widma Moninszki. 


II. 


niuszko nie napisał „Widm“ w aty- 
in operowym, ale raczuj w formia 
kantaty, złożonej z intrady i dwn- 
nastn addzielnych numerów: dlatego toż 
utwór ten uważano pierwotnie zu ostrado- 
wy i wykonywano na koncertach. Dopiero 
po raz pierwszy we Lwowie pokuszono się 
o inseenizacyę, która nio wypsdlu nawet 
świotnie z powodu skromnych środków 
teclinicznych i brakn odpowiodnich pomy- 
słów reżyserskich. Zachodzi więc podwój- 
ma trudność: Mickiewicz nie napisał li- 
bretta, tylko poemat książkowy, Moninsz- 
ko wie napisał opory, tylko ufwòr ostra- 
dowy: potrzoba więc jakiejs trzeciej siły, 
któraby do słowa i tonu skomponowalu 
seeniczny obraz i wymyśliła grę aktorów. 
"Taką siłą jest reżyser o taloncia twórczym, 
Rola ta w Warszawio przypadła p. Glu- 
dakowskiemu, a przyznać trzobi, żo wy- 
wiązał się z tak tradnego zadania w spo- 
adh niepospolity, Nie jest to jeszezo osta- 
tni wyraz, z czego p. Oliodakowski na pe- 
wno zdajo sobie sprawę dokladnie; alo to 
nie jest jego wina. Nujpierw każdy nio- 
mal śpiewak musi tn hyć zarazem znako- 
mitym deklamutorem i aktarom, niepo- 
dobna wymagać tego od artystów, wycho- 
wanych w atmosforze wlaskich opor, Na- 
stępnie wszystko a wszystko trzobu samo- 
mu wymyśloć, brak jakiejkolwiok trady- 
cyi, doświadczenia, jost to jadnem słowem 
rzocz nowa. Ale ta nowa rzooz nie spadła, 
na ziomię z księżyca, tylko przez dwóch 
gemiuszów została wysnuta z duszy ludz- 
kiej i to duszy swojskiej. Więc p, Choda- 
kowski nie odbył pielgrzymki po toutrach 
europejskich, me sięgnął do zapylonej tra- 
dycyi, jeno zaapolował do toj duszy i po= 
konał trudnosci. Odezuł Miektowieza i Mo- 
niuszkę, odezuł i starał się przelać to 
w swoich kologów. Tym sposobem literu- 
tura operown polsku zyskała dzieło, któ- 
remu pod względem oryginalności, głębo- 
kości i poczyi nicma równogo na enlym 
świecie. Nie sturałbym się bynajmniej 
o przeniesionie „Wilm“ na inno sceny slo- 
wiańskio, lub nu sceny feanenskiu, mio- 
mieckie itp. Kto clee „Wadma” ujrzoó 
i zroznmieć, nioĉh przyjeżdża do Warsza- 
wy. Nie my nu tem atracimy, jażeli inna 
narody ich nie poznają. „Wer den Diehtor 
will yerstchon, mnss in Dichters Lande 
gehon*; więcej newet: w pownych wypad- 
l. moża oeonió dane działo tylko wtedy, 
jeżeli wykonawcami tego dzieła sy roducy 
autora i jeżeli ci wykonawcy pozostają, 
pod wpływom swojskiej publiczności, / 
Goninsz Moniuszki stworzył w „Wi- 
dmach* jedno z tych urtydzioł, których 
wielkość pologa nie na jakiehś przoz too- 
ryę zapowiadanych a następnie przez nią 
wyjaśnianyehiuzasadninnych inwencyach, 
ule własnie na czemś nieuehwytnem, mi- 
stycznem, na czem4, co ani z przeszłości:y 
sztnki, ani z jej przyszłością w żadnym 
związku nie stoi. Wszak literatnra świata, 
ma dość utworów religijnych, przeróżnych 
mystceryów, oper, kantat, oratoryów, prze- 
pelnionych śpiuwumi dobrych i złych du- 
chów; u przecież ezegoś, co byłoby zbliżo- 
no do „Widm,* nie posiada zupełnie. Ba 
też tekst Miekiewiczowski łącznia z mu- 
zyką Moniuszki stanbwią dzieło, które po- 
tuszu w nas dnszę od stóp do głów. „Wi- 
dma“ zastanawiają prostaczka i myślicie- 
lu, filozofa i pocte, historyka i socyologu, 
a ponieważ w każdym niemal słuchaczu 
odnajdzie się cząstka jednego, drugiogo 
i trzeciego, przeto możemy śmiało powio- 
dzieć, że dzialają ona na całego człowieku, 
pornszają wszystkie uczucia, bądź ta sal 


biste, rodzinne, czy gromadzkio, u zara 
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zem stawiają nas zewnątrz nus samych , 
i naszego życia, w jakiems filozoficznem 
oddaleniu, abysmy w siebie i w nasze ż 
cie spojrzeli wzrokiem ducha, przybywa- 
jącego na Dzindy po szezyptę tego, ca mu 
jest potrzebne da jakiegoś moralnego zba- 
wieni: 

' Mickiewicz objaśnia w przedmowie, że 
śpicwy obrzędowe, gusln i inkantacye brał 
wiernie, a nickiedy dosłownie z poczyi 
gminnej. Czy i Moniuszko postąpił w ten 
sposób, czerpiąc z muzyki gminnoj swojo 
zaklęcia i zażegnywania, togo nie wiemy; 
ale całość wywiera wrażenie takie, jak 
gdyby w tym utworza wyśpiowaną została 
nio dusza sumego kompozytora, ale dusza 
tego gminu eałego, który nocą wchodzi 
do kaplicy, wzywa zmarłych, obeuje z ni- 
mi i wreszcio z przerażeniem zaczyna poj- 
mować, ża w świecie duchów zaszły jakieś 
nadzwyczajne rzeczy, że wtargnęly tam 
widma z plamami na piersiach j że przeto 
stary lad został zakłócony przoz niezwykłe 
wypadki. Nio zapominajmy o tem, że poe- 
ma Miekiewiezowskie zaczyna i kończy się 
nocą Dziadów, że w końcowym ustępie 
pojawia się upiór Judaszowy z rozżarzo- 
nym dukatem we łbie, a któremu stopio- 
ne srebro dłoń piocze, i wreszeio dneli 
z niezliczoną ilością ran na cicle i w sercu, 
zadanych bronią, i z jedną niowielką ezar- 
ną kropelką na czole, kędy ranę sam sobie 
zadał. Alo czem? Może ostrzem lub kulą 
hbyło—pytunie, po którom szatany chicho- 
caq w aniałowie zalaroują ręce? 

Blude Widmo, zwane przez guślarza dn- 
chom młodym, nawiedzający księdza pu- 
stelnik, Gustaw i Konrad — toó to jedna 
osoba. Rzucona na szare tło gminu—jakioż 
przejdzie kaluje? Jedni go będą egzorey- 
zmóm chlostaó, drudzy uciekną zdziwieni... 
A straszny jost ten egzorcyzm gminu 
Bzurcgo. I moża u azezytu poctyckiego ja- 
anowidzonia był Miekiowiez, kiedy tę sce- 
nę krošlil, n zarazem głębokim i sprawie- 
dliwym mędreem, korzącym się przed tyra 
„vulgus profanum“ i jogo możliwym hi- 
storycznym wyrokiem. 

Mamy więc w Teutrzo Wiolkim arcy- 
dzieło wykonano świetnie, publiezność za- 
połnia wszystkie miejsca naknżdem przed- 
stuwienin, zachowując się niczwykle. Pa 
opadnięcin zasłony tu i owdzie odzywają 
się tradyoyonalno oklaski, skąpo, niczwy- 
kle skąpo. Wręczono wprawdzie na ostu- 
tniem przedstawieniu wienice p. Młynur- 
skiemn za znakomite kierownietwo muzy- 
ezne. Ale czy to ów teatralny entuzyazm 
A co dziwniejsze, że wykonawcy nie do- 
znają zawodu, jakoś tym razem niopotrze- 
bny im szał publiczności, która milczy po 
jednem przedstawieniu, aby znowu na na- 
atępnem zająć wszystkie miejsca. Odpo- 
wiedź prosta, Oh, talk się słucha areydzie- 
Ja i w ten sposób dziala areydzieło! 


ONEOWC"ZET MTS: 
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St. Belza: IV Pirenejach, 


|sobotę, 3 marcu, dorocznym zwy- 
iezajom rozpoczęly się odczyty nu 
korzyść „Osad rolnych.* Na kato- 
drze stangl p. Belza, adwokat i podróżnik, 
znany autar opisów Danii i Apenin, Fin 
landyi i Sycylii. Tym razem zaprowadził 
nas prelegont-ricerone na stoki gór Pire- 
nojskich. Maniera' literacka lłelzy jest 
znaną i dlatogo też kilku słów zaledwie 
wystarczy, aby czytolnikowi naszemu przy- 
Pomnieć, ża na odczyty Bełzy chodzić nie- 
warto, a książki jego czytać — szkoda cza- 
au. Manioru ta przed wielu laty doskonale 
schurulcteryzowaną została przez znanego 
poote W, Gomulickiego, co jednak nie od- 
straszyło adważnega a cieknwego podró- 
żniku i nogi jego ze strzemienia nia wy- 


' ważyło. W Pirenojaeh bawil, marzył i opi- 


sat je gonialny Francuz, Taine, a jeśli 
kto z intoligentnych czytelników ciek 
poszuka wrażeń pod wodzą Tain 
Bełzy. Ba odczyt wogóło czynił wrażenie 
jakiegoś lužno ad hoc sfastrygowanego ki 
stynmn z przeróżnych wykrawków i w, 
cinków: dane nankowe, etnograficzne, spa- 
łoczno — nie przekr poziomu wio- 
dzy, zawartej w byle jakiej encyklopedyi, 
w byle jakim „Baedekerze*;antor lubował 
się w opowieści u onej bajeeznej Pirenic— 
i zdawała nam się, że ją bierze na serya... 

Że p. Belza nie posiada zadnych zdolno- 
ści literackich, ani krasomówezych, że nie 
zna się na antropologii i etnografii staro- 
żytnej Hrancyi, że jest nndny 1 pretenayo- 
nalny, że, reklamując wodę z Lourdes, u- 
znal za stosowne spotwarzyć nikłe światło 
rozumu, ż0 niesmacznie i nie wiedzieć po 
co cytuje „Romantyczność* — to nas nie 
obchodzi, To obchodzi tylko p. Bełzę. Ob- 
chodzić to jednak winna komitet, urządza- 
jący odczyty. Te ostatnie przed laty cie- 
azyly się znacznom powndzeniom nietyl- 
ko... materyalnem. Odezyży są dla naszej 
publiczności inteligentnej przysmakiem 
równia rzddkim a drogim, jak książka dla 
chłopa. Należy tedy w urządzaniu ich 
przestrzogać surowo a troskliwie celowości 
i odpowiedniości. To, co będzie doskonzłem 
dla publiczności szorokiej w teatrze ludo- 
wym, w promieniu kuratoryów trzeźwości, 
to w aferze inteligoneyi jest zupełnie chy- 
bionem, émicaznem i szkodłiwem. Bała- 
mutno a nużące opowieści p. Belzy, ilu- 
atrowano (mało udatnymi zresztą) obraza- 
mi niknącymi, mogłyby znależć żywe echo 
śród publiczności niewykształeonej j śród 
młodzieży szkolnej. Ale chyba odczyty na 
Osady Rolne inną pubiiczność mają na oo- 
lu? A że komitet tę drobnostkę przeoczył 
i, goniąc za zyskiem materyalnym, zupeł- 
nio zapomniał o wymaganiech umysłu na- 
szego, tedy — zapisujemy mu to przewi- 
nionie w raptulurzykn jego zasług i grze- 
chów społocznych 
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O prawde. 
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Szanowny Panie! 

W numerze 9 Prawdy w artykuliku p.t. „Ca 
to jestł* zauważyłem parę fałszywych przyto- 
czeń z notatki mojej o p. K Sterlingu, druko- 
wanej w Kurycrze Warszawskim d. 26 lute- 
go r. b. 

Otóż te fałszywe przytoczenia służą autorowi 
artykuliku za przesłanki do pewnych wniosków, 
z któremi polemizować nic mam uajmniejszego 
zamiaru. Natomiast prostaję je uiniejszem dla- 
tego poprostu i jedynie dlatego, że są iałszywe. 

Autor artykuliku twierdzi, że ja wyrażenie p. 
K. Sterlinga: „Ciało psa msrtwe, strzaskane,” 
uważam za „błąd językowy.* Otóż tak nie jest. 
Natomiast uważałem i uważam, że „ciało psa 
martw nie może „lizać ręki* niczy 
chodziło więc o błąd logiczny, nie zaś języ- 
kowy. 

Dalej, autor mrtyknliku przytacza podkreślo- 
ne przeze mnie wyrazy o p. K, Sterlingu: „tak 
może pisać tyłka ktoś, piszący nie 10 swoint, 
nie we własnym języku” i twierdzi, że sława 
te ściągają sią jako zarzut do narodowości p. 
E. Sterlinga. 

Tyinczasem w notatce mojej podkreśliłem nie 
tę jedną, lecz żyzy konkluzye 0 p. K. Sterlin- 
gu, stylowo i logicznie ge sobą związane, 
a mianowicie: 

Tak może pisuć tylko ktoś, kto: 1) „nie pa- 
trzy własnemi oczyma,” 2) „nie myśli własne- 
mi myślami," 3) „nie pisze 0 swoim, we wla- 
snym jezyku.“ 

Można każdą z tych konkluzyj oderwać od 
dwóch pozostałych i nawiązać do niej dowolny, 
a patetyczny wniosek, np. o -stanie wzroku, u- 
mysłu lub o pochodzeniu p. K. Sterlinga. 

Jest jednak rzeczą jasny, iż razem wzięte do- 
tyczą one bynajmniej nie zarodowaści, lecz in- 
dywiduutności artystycznej p. K. Sterlinga, 


którą teź w notatce krytycznej jedynie miałem 
na względzie. 
Wyrazy szacunku łączę 


Antoni Potockt, 


Z dwóch rodzajów njomnej olwagi sto- 
snnkowo lepszym bylby ten, któryby p. A. 
Potockiemn kazał się przyznać szozorze do 
zamiaru wyrządzonia p. 8, krzywdy, niż 
ten, który mu każe -zbyt jasnym slowom 
nadawać wykrętne znaczenie i obarczać 
nas zarzntem „fałszu.” Ohociażbysśmy na- 
wet wyrażenie: „ciulo psu murtwe, strza- 
skane* przenieśli do kategoryi błędów „la- 
gicznych,* to pozostają inne, które p. P. 
wytlnął a my przytoczyhśmy i któro tyl- 
ko chęć szykany piętnować mogła. Zrosztą 
nam nie o to głównie chodziło, ale o pod- 
kreślony wniosek, który zawiorał oczywi- 
sta zniowugę, dostrzeżoną i skarconą ró- 
wnież przez Głos, P. Pot. twierdzi, ża jego 
słowa: „tak możo pisać tylko ktoś, piszący 
nie, w swoim, nie we własnym języku,” do- 
tyczą „nie narodowości, lecz indywidnał- 
ności (!) artystycznej p. Xt.“ To nam przy- 
pomina jedną z owych sztuk, w których 
magik woła: Szanowna publiczność widzi 
szpadę — polykam ją — kicham i wylatu- 
je mi z nosa królik. W tę przemianę szpa- 
dy na królika tem trudniej nam nwiarzyć, 
że p. P. nie po raz pierwszy używa w kry- 
tykach literackich awejego młotka do ca- 
chowania Żydów piszących po polsku. 
W notatee o poezyach p. W. Sterlinga po- 
wiuda: „p. 8. napróżno sih się oddać na- 
strój rodzimych moich dębów, klonów, 80- 
sen, lip, wierzb itp.* Ponieważ p. Ñ. nia 
opiewał dębów, buków itp. p. Antoniego 
Potockiego, locz polskie, więc łatwo do- 
strzedz, gdzie tkwi szydło. 

Pragniemy tylko jednego skutku z tej 
polemiki: ażeby p. P., a przedowszystkiam 
redakcya najbardziej roxpowszechnionego 
pispa zastanowila się nad tem: jaki moża 

yó plon z tak zlego siewn? 
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Wiadomości społeczne. Włndzn wyjaśniła, 14 oag- 
by pociągnięte do kary za nieprawne posiadanie 
broni, nio mogą otrzymywać ua nie pozwolenia 
w przyszłości. 

— Kortspandent Kurysra Warsz. piszę: „Sando- 
mierz, liczący przeszło 6,000 mieszkańców, i posin- 
dajacy zjazd sędziów pokojn (i sąd okręgowy, żje- 
żdżający na kadencyc), sąd pokoju 1 sad gminny, 
ubogo uposażony jest w obrońców. Osoby, poaznku- 
jace porady prawnej, zmuszone są udawać się po 
nig da sówokatów radomskich. Adwaknt lub pomo- 
enik adwoknta miałby w Sandomierzu klieutelę li- 
czuą, zapewniającą mu utrzymanie przyawoite. Za- 
chętą, oprócz materyalaych „korzyści, powinno być 
to, Że masteczka jest solludne, posiada dobre po- 
wietrze, Żywuość I mioszkania tanie.“ Takle unl- 
kanie prowineyi przez uaszych prawników jest 
właśnie jedną z główuych przyczyn rozwoju po- 
katnego doradztwa 

— W pismach codziennych czytamy coraz czę- 
świej wiadomości o ncivezkach złodziei g aresztów 
lab z drogi, pomino straży. Zdarza się ta najczę- 
dciej w powiecie Nowomiiskim. Najcharaktery- 
styczniejszem wszakże jest zdarzenie następujące 
podane w Kuryerze Warsz: Dwn złodziei oknto 
w kajdany i nazajntrz pod eskortą sześciu atróżów 
odesłano do Nowomińska, Więźniowie upatrayw- 
szy stosowną chwilę. jednym nsum skoczył razem 
z wozu i ezmycinęl: do lasu. Pomimo zarządzonej 
natychmiast obławy, zbiegów dotąd nio njęto. Go- 
dnem zazuaczenia lust to, że obaj więźniowie oku- 
vi byli razem w knjdany.” 

— Warsz .Dniewn. donosi: „W sobotę, d, 3 maz- 
ca. komisarz do spraw włościańskich, p. Grigorjew, 
wespół zy sztal-rotnistrzem mitawskiego pułku 
dragońskiego, p. Lechowiczam, ueządzih w Często- 
chowie odezyt Indowy p. t. „Cesarz Aleksander I1,“ 
z towarzyszeniem obrazów niknących. Na odczyt 
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wezwani byli włościauie i żołnierze oddziałów. 
komsystujacych w Częstochowie. Orkiestra wyko- 
nala kilka utworów. Odczyt zakończono hymnem 
„Boże Cesarza chroń," przyjętym entuzastycznymi 
okrzykami „hura.* 

— Komisya praw i ckonomii większością głosów 
zatwierdziła wniosek p. Muchciina, posła do 4 
fiulendzkiego, osnowy następującej: „Od dziś ka- 
biety na równi z mężczyznami moga być wybiern- 
uu na wszystkie urzędy. publiczne w miastach 
względem obowiązków kobiet przyjmowania i o- 
bejmuwania takich urzędów, tudzież względem 
prawa nelylania się od nich, zachowują moe obo- 
wiąsmjącą te same przepisy, jakie lotyczą obywa- 
teli ptei męzkiej.ć 

Szkoły. Umwersytet warszawski podniósł opla- 
tę za unukę w lustylicio ginekologicznym z 20 rh, 
do 30. 

Prasa. Od kwietula zneznie wychodzić w Kra- | 
kowie Architekt, miesięcznik poświęcony sprawom | 
nrehitektnry, budownictwa i przemysln nrtyktyca- 
nego, pod vedakeya p. W. Ekielskiego. Organ ter 
je dzięki zahiegom Towarzystwa techni- 


powst 
T cznego. 

=: Prof. Wojciech Gerson otrzymał koucesyę ua 
Qwntygoduik p.t, Świat atrtystyczny. Nowe czasopi- 
«mo będzie poświęcone sztukom plastycznym | 

== ». Józef Pawlowski otrzymał konuukyę DA Wy- 
dawńnte w Warszawie tygodnika artystycsno"lite- 
rackiego p. t, Pickno, 

Hfozeum sztuk pięknych Zapowiedziane otwar 
«io od Nowcyo roku' „Mnzenm sztuk pięknych* w 
lokalu domu Neprośa. na plavu Teatraluym, odłożo- 

awm nieogrnuiczonego. Powodem =% 


uo da 


spodziewanej zwłoki jest to, że władza ministe- 
ryalna nie zgodziła sio na budowę własnego gma- 
ehu z funduszu miejskiego, a nadto niu zatwierdziła 
zapomogi kasy miejskiej na wynajęcie i konserwa- 
cyę lokalu, w sumie 2,000 rb. rocznie, czyli, 
żeli pomyślniejszy zwrot nie nastąpi, zbiory za- 
wiązującego się mnzenm pozostaną bez pomiesz- 
czenia i zapewne po dawnemu złożone będą na 
składzie. 

Poczta. Na kolejue wązkotorowcj między War- 
szawa a Hadzyminem wprowadzono przewóz po- 
ezty. 

AMlzchclizm Frzucya liczy obecnie na 36 miliu- 
nów ludność 1 miliony alkoholików, Na 100 wy- 
padków sahájstwa — 65 bywa popełnianych w sta 
nie podniecenia alkoliclicznego- Obliczaja, še alko- 
lolizm zabiera rohutoikom francuskim 1 miliard 
340 milionów w zarobkach, TL milionów w kosztach 
W raku I880 — w departamencie 
„enzthe et Moselle* zpożyto alkoholn 12000 hek- 
tolitrów, w r. zaś 1898 — aż 20,000. 

Koncert na rzecz Kaey literackiej 
w salach Redutowych d. 13 marca 

Co to jeat banki Dziennik Rosya tak odpowiada 
na to pytanie (według Gaz. Zódz.). „Jożeli chcecie 
to tn jent henk, to zabierzcie anejo- 
taką przy 


za leczenie itp. 


odbę 


zio się 


sle dowiedzicć, 
mość z baukierem, wejdźcie z nim w 
żć. aby nie brał od was komisowego. Wešoie sto 
rubli i rozmeńcie je u niego w kantorze na frnuki, 
uastępoio franki na sterlingi, sterling! na gnldeny, 
guldcny ua marki, marki na dolary 
liry ua korony, kurouy na peschy, peschy na dyne- 
ry, dytary na piaztry, piestry na drachmy, dzachmy 
na skrupnły.. chwiałem powiedzieć -— na rablu 


dolary na Hry, | 


| Otrzymacie 2 rb. 75 kop- A Jesgeze nie pobrnno ai 
was komisowego Oto eo jest bank.“ 
| Zmarli. Edward Roemer, artysta małarz, w Tro- 
besa 
— Karol Młodnicki, artyata malara, we Lwowie- 


| Odpowiedzi Redakcji. 
TESA 


Inzanierowi z Kijowa. W zupełnodci podziolamy 
abnezenie Pniskie. W miarę możności zwalczamy 
stale 1 nie od wczoraj wszelką w złej wierze i w 6 
błudzie poczęłą tandotę literacka. Sądzimy Jadnak, 
žo protesty nie tu nio pomogą, wywalają howiem 
tylko potoki jałowej polemiki; zamiast tego wolimy 
pozytywnie współdziałać krzewieniu zdrowych po- 
Jo o sztuce. 

Prenumeratorowi. Takicgo dziennika, niustety, 

Panu J. li, w Dąbrowie Górnićaej. 1) Nie. 2) Nu- 
mety wyozerpane. 

W. P. Przekład niestaranny. 

Z. X. D. K. Wydanie drugie „powiękuzonei prze 
robione“ wyszła nakładem Br. Natanadwa (atr. 2 
cena rb. 1 kop. 20). Przej pklką może Szan. 
Pani w Czytelni Nankowej (N. Kwiat, 02). 

Panu H. Kip. w Warszawła, Artykułów tłomńezó* 
nych nie ramieszeznny 


— 


— í WW € w DG WIE JN N A. p- 


W tych dniach ukaże się pouiesc Gobbi 
Władystew Bukowiński 


L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE” (GB | 
w przekładzie St. Stempowskiego - 
Taza Y WD | c 
atare POEZYE. 


gorzelnie 
na parowe, po nizkioj cenie. 


P. Siemieniako 


Poczt. st. Lida, gub. Wilen- 
aka, majątek Berdówka. 


Jacy te k. 
miniatr 


Wydawnictwa „Prawdy“ 


eeg 


Str. 232, cene rb. | kop. 20. 


Prenumeratorowie Prawdy, nabywa 
ążkę za pońredalctwem Ad 
yi pisna, płaca kop.90, zprze- 
w rb. | 


WTUVYTYTYYU 


założoną z 88 prac 
bibliografią pism, 


Cena rubli pięć. 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych hadaczów nie- 
mieckich nłożona — ra, 3. 

L. Liard, Logika, tlom. K. Le- 
wald — rẹ, 1. 

A. Espinas, Bpołeczeństwa zwle- 
rzące wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów gocynlogil— ra, 3. 

Uwaga. Wazystkie powyższe 
dzieła sbonenci Prawdy na- 
bywać mogą 2a połową Ceny. 

L.H. Morgan. Społeczeńctwa pier- 
wotne, czyli badanie kolei Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barharzyńatwo do ogwilizaeg), 
przeklad À. Bąkowakiej —rs. 3. 

Haxlay— Rosenthal. Zasady Aaya- 
legi — ra. 2. 

D. Posnett Litaratura porów- 
NAWÓZ ra. 2. 

J. Harni 1 A. Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 


ra. 1. 

Prof. R. Falkenberg. Fistorya ñ- 
Iczońi nowożytnej, w przexła- 
dzia W. M. Kuzłowsklego—ra. 2 
kop. 40. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć k 


Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm, 9), 


otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


wybitnych pisarzów polskich, wyczerpującą 
portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym, 


Str. LXXIX i 525 
Do nabycia we ws: 


ystkich księgarniach, 


Dr. Azam. Charakter w zdrowlu 
1 w oborobie — kon. 40. 

N.Hirszhand. Byron w nrywkach, 
kop. 5. 

K. Lewald. Hlstorya RIZ w. ad 
r. 1800—1888 — ra. 3. k. 30, 

M. Mignet. Historya Bawolu: 
franouskiaj, tomów dwa—r: 

Śr. Med.L. Wolberg. Psychologia 
dziecka — ra. 2. Egzemplarze 
oprawna o 20 kop. drożej. 

J. Brandes, Główne prądy litara- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — ra. 6. 

Enoyklopedya dla dziec! (iluatro- 
wana). Qena zmizona ra. 1 k.50. 
Egzemplarza oprawne o 20 kop. 
drożej. 

Dr. J.Dallemagne. Ozłowiek zwy- 
radniały — ra. 2. 

nw. fyberga i ciężki 
tłom. Z: Pietklewiez, 
Część I Nieszczęśliw! — rs. 1. 
kap. 20. 
Część II Winni i oskarżeni — 
ra. 1 k. 20. 


Tom V. 


w sobi 
Starzec i dzi 
Tom II. Bajki: 


widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Ashe. 
Tom IV: Piękna, Aspnzyu. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: 
Rb. 1 kop. 50. 


ezar, Regina. 
: Antena, Na targu, Helwia, Pauznniasz, Poddanka, Błazen, 


Za maską, Dachówka. 
Tom VII: Duchy, trzy części. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


PISMA. 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chiwa Rubiu, Karl Krug, Klemens Bo- 

ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. Rb. 1 kop. 50. 
Tom II: Tiagikomedya prawdy: On iona, Z pamiętni 
Ioja głowa, Klub szachistów, Ona Testament Alego, 
egie, Cholera w Neapolu. 
Krajobrazy, Dwugłos milości, Lew kamieuny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 


da, Sam 


Rb. 1 kap. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 
Ojciec Makary, Aureli Wi- 


Rb. 1 kop. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 


Rb. 1 kop. 20 | 
| 
1 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Aoanoxesia Ileunypow. Bapuans, 25 verpass 1900 r. 


Druk K. Kowalewakiego. Warszawa, Mazowiecka 8, 


